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Połowę w zięli biegli
v: KRAKÓW , 22.6. — W  k rakow - , w raz  z  przejazdem  kolejow ym  i u-

skim  sądzie okręgow ym  zosta ły  
dziś ukończone rozliczenia finan­
sow e z procesu G orgonowej. Jak  
się  okazuje c a ły  proces kosztow ał 
25 łys, 998 zł. i 50 groszy.
• -Znaczna część tej sum y zo sta ­
ła  przeznaczona na należności dla 
W ęgły cli, k tó rzy  pobrali aż 12 tys. 
zło tych .
• iWizja lokalna w  B rzuchow icach

Ambasador Polski
ii Papieża

r C ITTA  DEL VATICANO, 22.6. 
*-* Pap ież  p rzy ją ł na specjalnej au ­
diencji am basadora Skrzyńskiego 
z  m ałżonką. R ozm ow a trw a ła  3 
kw adranse ,

trzym aniem  uczestników  na miej­
scu koszow ała  2500 zł.

R esztę  k w o ty  pochłonęły przeja 
zdy  kolejow e i urzym anie św iad­
k ó w  w  K rakow ie, porto i t. d.

Rozliczenie zostało  dziś p rzesła­
no z  sądu okręgow ego do sądu a- 
pelacyjnego dla zatw ierdzenia.

—     ):

Chamy mi pokładzie statku niem jckiego
zrywają z odwieczną tradycją marynarzy

GDANSK, 22.6., — M arynarka  
niem iecka zdała dzisiaj egzam in 
cham stw a i lekcew ażenia odw iecz 
nych zw yczajów  m orskich.

Oto gdy  okręt m arynark i w ojen 
nej polskiej „Kujawiak" w jeżdżał 
do portu  gdańskiego z  pow odu prze 
byw ania  tam  z w izyta  okrętu  w o­
jennego angielskiego, s to jący  na 
ko tw icy  sta tek  niem iecki nie odpo- 

* : (  -----------

Natrętny wierzyciel
upomina się

W ASZYNGTON 22.6. —  Do 
rządów  Jugosław ii i Estonji w ysto 
sow ał rząd  S tanów  Zjednoczonych 
no ty  przypom inające, że ra ta  
czerw co w a ich długu w ojennego 
nie została  uregulow ana.

• • •
Rumunja, C zechosłow acja i Ł o­

tw a zosta ły  zaw iadom ione, że 
S tan y  Zjednoczone skłonne są p rze  
prow adzić z niemi narady  w  sp ra ­
w ie rew izji długów.

Podnoszenie składu de Z.I1.P.II.
a wzamian — zasiłki przez 9 miesięcy

Agencja „Iskra" podaje: 
m  związku z trudnościami finanso- 

działu ubezpieczenia na wypadek 
feaku pracy w Zakładach Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych, poszcze- 
feókie zakłady zaprzestały przed paru 
miesiącami wypłacania zasiłków dla 
bezrobotnych pracowników umysło­
wych w ciągu 9 miesięcy, dostosowu­
jąc okres zasiłkowy do ustawowo prze 
^dzianej normy 6 miesięcy.
Mfiak  się dowiadujemy, obecnie powsta 
Ib ̂ możli wość

przedłużenia tego okresu.
W, wyniku bowiem narad nad tą spra­
wią zdecydowano podwyższenie skład- 
iat aa pokrycie świadczeń z powodu 
braku pracy dila pracowników umyslo 
w ydi z obecnie obowiązujących 2 proc. 
itót 2,8 proc.

Rozporządzenie rady ministrów o 
podwyżce tej składki ukaże się 

w najbliższych dniach 
i ‘!Wprowadz-i zarazem nowy podział 
podwyższonej składki między praco­

dawcę i ubezpieczonego 
w zależności od wysokości wynagro­

dzenia.
Podwyższenie składki ubezpieczenio 

wej do 2,8 proc. umożliwi ministrowi 
opieki społecznej wykorzystanie przy­
sługujących mu uprawnień w kierunku 
przedłużenia dla pewnych kategoryj 
ubezpieczonych ustawowego okresu za 
silkowego — do uprzednio stosowa­
nych wypłat zasiłkowych

w ciągu 9 miesięcy.
Jak się dowiadujemy, w minister­

stwie opieki społecznej w sprawie tej 
są już opracowywane odpowiednie pro 
jekty. W  ten. sposób zwiększony cię­
żar składki ubezpieczeniowej wyrazi 
się jednocześnie w zwiększeniu pomo­
cy  dla tych pracowników umysłowych, 
którzy dotknięci są bezrobociem.

Należy zaznaczyć, że takie załatwie­
nie sprawy jest wynikiem porozumie­
nia, osiągniętego za aprobatą central­
nych organizacyj
pracowników umysłowych i pracodaw­

ców.
Podwyższona składka zastosowana 

będzie do składek należnych za mie­
siące składkowe od czerwca 1933 r. do 
maja 1935 r. włącznie, a więc na prze­
ciąg dwuch lat,

w iedział na salutow anie chorągiew  
kami.

D odać należy, że statk i gdańskit 
sa lu tow ały  „K ujaw iaka" norm al­
nie.

  ■ -  - ■ • • w * • •_________ ___

10 g. 40  m. w powietrzu
bez motoru

L W Ó W , 22.6. — Z szybow iskt 
w  Bezm iechow ej w y sta rto w ał pi­
lot aeroklubu lw ow skiego Bole­
s ław  B aranow ski na szybowca 
„SG — 28“ konstrukcji inż. Grzesa 
czyka  i u trzym ał się w  pow ietrzu 
10 godzin i 40 minut, ustalając no­
w y  polski rekord  d ługo trw ałości 
lotu na szybow cu.

  •  • •  M  » » »  -

Prezesi banków 
na ZamKu

W czoraj o godz. 11-ej Pan P re ­
zyden t R zeczypospolitej przyjął na 
audiencji p rezesa  Banku Polskie­
go p. W róblew skiego, a o godz, 
12-ej p rezesa Banku G ospodar­
stw a K rajow ego p. Góreckiego.

P r a w d a  
o Żyrardowie
n a  str . 3-ejj

Niepożądana nominacji polakożercy
do reprezentacji na terenie międzynarod.

„Dobrowolne obniżki” kięsk; robotników
Kopalnia Knurów chce reduKować place

W śród robotników kopalni „Knu- mer“.
tów “ należącej do Skarbofermu roze­
szły się pogłoski o mającej nastąpić 
Mebawem obniżce plac. Zaniepokojona 
leni załoga zwróciła się o wyjaśnienie 
'do dyrektora Zagórowskiego, który po 
twierdził, oświadczając, że jeśli zało­
dze zależy na utrzymaniu kopalni w 
ruchu, to redukcja płac jest nieuchron 
tią koniecznością, przyczem powoły­
wał się na analogiczne wypadki obni­
żek na kooalni „Radzionków" i „Ry-

Dyrekcja Skarbofermu nie wystąpi­
ła narazie z formalnym wnioskiem, 
spodziewać się go jednak należy w naj 
bliższych dniach. Zapowiedź obniżki 
głodowych płac wywołała wśród gór­
ników gorgoryczenie.

Sprawą tą powinny się energicznie 
zająć organizacje zawodowe i władze, 
bowiem takie „dobrowolne" obniżki są 
nagminnie praktykowane przez baro­
nów przemysłu.

Z arząd koncernu w spólnoty in­
teresów  ogłosił kom unikat, iż z 
dniem 1 lipca r. b. ustępuje z z a ­
rządu Katowickiej Sp. Akc. (daw ­
niej H uta Bism arka) geenralny  dy  
rek to r R obert Scherrf, po sw ej 
35-letniej n ieprzerw anej działalno­
ści, przechodząc w  skład rad y  nad 
zorczej w  charak te rze  delegata  tej 
że rad y  do specjalnych poruczeń 
na terenie m iędzynarodow ym .

Zmiana ta była już daw no za­
pow iedziana w ładzom  polskim

cyj, p. Flicka, k tó ry  słusznie uw a­
żał, że osoba p. Scherffa na czele 
koncernu nie może budzić zaufa­
nia u w ładz polskich. D elegow a­
no go jednak do załatw iania sp raw  
na terenie m iędzynarodow ym , w o 
bec znanego nieprzychylnego na­
staw ien ia  dla Polski, każe się o- 
baw iać, że in teresy  przem ysłu poJ 
skiego mocno na tern u c ie rp ą , a 
ew entualne ren tow ne zam ówienia 
będą k ierow ane w  pierw szym  rzę 
dzie, jak to już miało miejsce, do

p rzez w łaściciela w iększości ak- hut w Niemczech.

Pod pozorem
magnat węglowy

W  dn u w czorajszym  ro zp a try ­
w a ł kom isarz dem obilizacyjny 
w niosek dyrekcji Zakładów  Hohen 
lohego z dnia 9 b. m. o całkow i­
te unieruchom ienie kopalni 
„H oym “ w  Niewiadomiu Górnem.

Kopalnia ta, należąca do nieda­
w na do C zernickiego G w arectw a 
W ęglow ego, p rzesz ła  w skutek  na- 
bycai portfelu akcyj na w łasność 
zak ładów  Hohenlohego i zatrudnia 
do chw ili obecnej 950 robotników .

P rzedstaw iciel Zakładów  Hohen 
lohego, dyr. Serafin, usiłow ał wm ó

nierentowności
zamyka Kops lirę
w ić w  kom isarza dem obilizacyjne 
go i sek re ta rzy  zw iązkow ych nie 
rentow ność kopalni z braku zam ó­
wień, skutkiem  czego deficyt mie­
sięczny ma sięgać k w o ty  190.000 
zł.

W obec wniesionego przez sekre  
ta rzy  zw iązkow ych sprzeciw u i za. 
pow iedzi złożenia w  tej spraw ie 
m ateria łów , udow adniających do­
b ry  stan  kopalni, kom isarz demo­
bilizacyjny odroczył decyzję, za ­
m ierzając ze sw ej s tro n y  zapoznać 

się z  sytuacją na miejscu.



mr. % FjąfeSć, 23 czerw ca 1933 r.

Zastanówmy się trochę...
m:ir?

Jedno lepsze od drugiego
Trwająca od szeregu dni w  I monarcha na c____5Trwająca od szeregu dni w  

Londynie światowa konferencja 
gospodarcza z udziałem delega­
tów 66 państw — jak przewidy­
waliśmy — wbrew szumnym za 
powiedziom nietylko nie wypro 
wadzi świata z nad brzegu prze 
paśei gospodarczej i społecznej, 
ale nie potrafi nawet złagodzić 
obecnej sytuacji — bo zbyt dużo 
złej woli i egoizmu zgromadziło 
się w  Londynie.

Konferencja ta kosztować bę- 
dz.*? ~7 iak obliczają — około 10 
milionów dolarów'...

W ostatnich dwóch latach w  
Brazylji spalono 17 mlljonów 
worków kawy. [ w szystko na­
me!... Brazylia nadal dusi się od 
nadmiaru kawy, a w takiej np. 
Polsce za kilogram dobrej kawy 
brazylijskiej płaci się nadal kil­
kanaście złotych.

Tegoroczne zbiory kawy w  
Brazylji wyniosą około 30 mil­
ionów worków. Ile z tego pój­
dzie na spalenie — żeby utrzy­
mać ceny na dawnym poziomie? 
Obliczają, że trzeba będzie w  
tym roku spalić 15 miijonów 
worków...

j monarchą, na czele. Dlaczegóż 
to „II Duce“ pragnie obdarzyć 
Austrję koroną i związać ją po­
nownie z Węgrami? Bo mu tak 
się podobało, bo jest mu to do 
czegoś tara potrzebne...

Prawdziwy cel stworzenia 
„paktu 4-ch“ staje się widoczny 
jak na dłoni. Dyrektoriat czte­
rech państw na czele z Mussoli- 
nim j Hitlerem pragnie zaprowa 
dzić „nowe porządki" w Euro­
pie —- według swoich wyłącznie 
planów. Francja — przy obec­
nym sw ym  rządzie — nie zdoła 
dość energicznie oprzeć się tym  
dążeniom.

Możemy zatem liczyć w yłącz  
nie na siebie, co też ze spokojem 
i godnością czynimy!

tecznie zduszona I „wzięta za 
twarz", trzeba było się liczyć z 
tymi sojusznikami. Dziś już nie 
są Hitlerowi do niczego potrzeb
ni!...

W kolejowych warsztatach 
mechanicznych w Łodzi przepro 
wadzono redukcję dni pracy. Na 
czerwiec ustalono 15 dni „świe- 
fówek".

Wobec takiej sytuacji koleja­
rze węzła łódzkiego postanowili 
w' celu przyjścia z pomocą ko­
legom z warsztatów, skierować 
do ministerstwa rezolucję, w  któ 
rej zobowiązują się do pracy je­
dnego lub dwu dni w  miesiącu 
bezpłatnie...

Świat pracowniczy nie zna 
egoizmów i złej w oli, gdy idzie 
o dopomożenie w biedzie kole­
gom...

Jeszcze nie podpisano ostate­
cznie „paktu 4-ch", jeszcze nie 
zaczęły te cztery mocarstwa o- 
ifejaliiie rządzić się w Europie, a 
już Mussolini knuje nową wiel- 
ką  ̂grę. Pragnie on stworzyć 
unię Austrji i Węgier, z Ottonem 
Habsburgiem, jako wspólnym

Przyszedł wreszcie dzień, w  
którym Hitler poczuł się już tak 
mocnym, że postanowił kopnąć 
sw ych dotychczasowych sojusz 
ników', co też uczynił, rozwiązu 
jąc organizacje wojskowe nie­
miecko - narodowych Hugenber 
ga i „Słahlhełmu". Dopóki cała 
opozycja nie była jeszcze dosta­

Pewna firma śląska buduje na 
rachunek Funduszu Drogowego 
i min. komunikacji drogę Kra­
ków — Miechów —  Zakopane. 
Wartość tych robót wynosi 6 
miijonów złotych. Pieniądze te 
pochodzą z podatków i opłat o- 
bywateli polskich. A pracowni­
cy tej firmy są... cudzoziemca­
mi, posługują się językiem nie­
mieckim, a samochody ciężaro­
w e tej firmy mają nawet znaki 
rejestracyjne nie w  Palsce uzy­
skane, lecz opłacone zagranicą.

W  Polsce zarobić, w szystko  
— co do grosza z Polski w y ­
wieźć.

Czyż zabrakło firm krajo­
wych, któreby się tych robót pod 
jęły? Czyż niema pracowni­
ków, którzyby chcieli zarobić za 
miast tych cudzoziemców?

Gmina miejska w  W arszawie

jest zadłużona tak dalece, ż e  nie 
tylko pracownikom sw ym  (o- 
czyw iście niższym!...) nie może 
wypłacać regularnie pensy i, lecz 
do trzeciego pokolenia obciąży, 
wszystkich obywateli W arsza­
w y  spłatą długów.

Najświetniej przyczynił się do 
tego obecny magistrat z  p. Sło- 
mińskim na czele.

Magistrat ten ma iść wkrótce 
„na trawkę". WSałe przyjemna 
to będzie „trawka", bo panowie 
prezydenci i ławnicy postarali 
się „wykałkułować" sobie w ca­
le piękne emerytury.

Jeden z ławników np. który w* 
służbie miejskiej jest dopiero od 
9 lat, ma otrzymać emeryturę 
miesięczną w  kwocie 2.800 zł.

Inni — podobnie, z panem „za 
służonym prezydentem" Słomiń 
skim na czele. Kto budował 
przed wojną kolej w  Mandżurii, 
albo był urzędnikiem na Kauka­
zie —  niech tylko poda lata tam 
tej swej służby. a dostanie z ka­
sy  magistrackiej dożywotnio po 
parę tysięcy miesięcznie^

Można żyć. co?!...

Tragiczny plon zbrodniczego posiewu

Komendant posterunku i 9 napastników zabitych
Próby grabieży w fh łepelsce środkowej. -  Policja zasypana strzałami

W różby na dz<6
Dzień dzisiejszy  od wczesnego ran- 

aca przynosi tale nowej energii i przed 
Sie®io*rczęści; n^d^je się d*o wszel'k’oh 
now ych poczynań -  zw łaszcza zw ią­
zanych z zyciern ronneni i domowem, 
a  .'także z żeglugą, wodą, płynam i, m o­
rzem  i podróżam i wodnemi.

Może przyn ieść  n.am spotęgowanie 
się życia uczuciowego, skłonności do 
m arzeń i nadaje się do zaw ierania zna 
jom osci z osobami pici odmiennej o- 
tnecujĄc powodzenie  iv m iłości i sztuce.

W szystko to zaznaczy się zw łaszcza 
w yraźniej w godzinach południowych, 
k tó re  obiecują powodzenie tow arzyskie 
i  finansowe.

M iędzy zgo.d 15-tg a 16-tą zazna­
czyć się mogą jakieś zainteresow ania 
■artystyczne, pragnienie doznania no- 
" Z i * } vm ze ' \  P rzeżycia psychiczne, 
matam ienia lub wzniosłe ideie

W ieczór nieźle się zapow iada i ino- 
-e  w da^zy m  cią.gu dostarczyć nam 

g a s z e ń ,  .przyczem jednak 
przed połnoca nastro i ulegnie pogor­
szeń ra. v s  *

P. A. T. donosi: W paru gminach 
powiatu ropczyckiego i rzeszow­
skiego zaznaczyła sie, jak to już 
donosiliśmy, od pewnego czasu go 
raca agitacja napływowych 

elementów komunistycznych 
i skrajnie lewicowych, której prze 
ja w cni były ostatnie zajścia na te 
rente gminy Grabiny, powiatu rop 
czyckiego.

Agitacja ta m. in. wyrażała się 
w rozrzucaniu dość znacznej ilości 
ulotek, _ podburzających, o treści 
antypaństwowej oraz w podejmo­
wanych przez agitatorów próbach 
pociągnięcia bardziej nieuświado­
mionej ludności do aktów 

teroru i samowoli, 
jak rabowania sklepów, wyrębu 
prywatnych iasów i t. d.

Ludność w olbrzymiej swej 
większości odn osła się wrogo do 
zbrodniczej agitacji i w całym sze 
regu wypadków dokonała nawet 
na agitatorach samosądu, oddając 
idi w ręce władz.

Energiczna akcja, zmierzająca 
do zlikwidowania tej występnej 
agitacji, doprowadziła w ciągu 48 
godzin do wykrycia i aresztowa­
nia prawie wszystkich agitatorów 
i prowodyrów, którzy zostali już 
przekazani władzom sadowym.

Akcja władz bezpieczeństwa 
przy czynnym udziale świadome­
go włościaństwą przeprowadzona 
została naogół bez poważniej­
szych incydentów, jedynie tylko 
w Medynce Łęczyckiej, pow, rze­
szowskiego i w gminie Nockowa, 
powiatu ropczyekiego. doszło do 

użycia broni 
przez policję.

W Medyoce Łęczyckiej znaczna 
grapa, podburzonych osobników 
pod wodzą agitatorów próbowała 
dokonać wyrębu części lasu pry­
watnego. Policja udaremniła gra­
bież, wzywając do spokojnego ro- 
zejścia^ się. W odpowiedzi banda 
rabusiów obrzuciła policję kamie­
niami i oddala do niej kilkadziesiąt

strzałów. ■ ,Ą-e.
raniąc 6 posterunkowych I ciężko. 
— komendanta posterunku w Ja­

sionce,
Re,ima na. ^

Rejman niebawem 
zmarł.

W  wyniku starć trzech uczestni­
ków rabunku zostało

zabitych,

Roosevelt opuszcza Amink
Podróż 

na ratunek konferencji
LONDY N, 22,6. Korespondent wa 

szyngtoóski „Daily Telegraph u" do 
nosi, że jest rzeczą możliwą, iż 
Prez. Roosevelt przybędzie do Lon 
dynu, aby przez swą osobistą inter, 
wencję uchronić konferencję gospo 
darczą przed rozbiciem.
. Koła amerykańskie podkreślają, 
ze prez. Roosevelt uważa, że uzdro 
w i en i e życia gospodarczego St. 
Zjedn. jest w wielkim stopniu uza­

leżnione od ożvwien:a handlu mię 
dzynarodowego. Dlatego też jest 
on skłonny odbyć podróż do Lon­
dynu.

Ostatnie depesze z Londynu mia 
łv utwierdzić prezydenta w prze­
konaniu o konieczności tej podró­
ży.

Krążownik „Indiańopolis" stoi w 
pogotowiu w oczekiwaniu decyzji 
Prezydenta o wyjeździć.

a tłum został rozproszony. Przy­
wódców aresztowano.

W gminie Nockowa doszło do 
starć między oddziałem policyj­
nym a grupą wywrotowców, któ­
rzy usiłowali odbić aresztowa­
nych i

obsypali policję strzałami.
Policja nie dopuściła, do odbicia, 

przyczem w obronie własnej zmu­
szona była użyć broni, na skutek 
czego
6 napastników zostało zabitych.
Kilku policjantów odniosło rany. 

Część napastników schwytano, 
reszta zbiegła.

Obecnie na terenie tych powia­
tów spokój i bezpieczeństwo zo­
stało w pełni przywrócone. ,

Okoliczna ludność masowo zgła 
sza się do władz, wyrażając potę­
pienie dla podżegaczy i ich zbrod­
niczej agitacji oraz ofiarowując 
swą pomoc i współdziałanie.

Męczennik
w  imię nauki

PARYŻ 22.6. Dr. Stefan Turchinl, 
radiolog szpitala de la Gharite, — 
zmuszony został wczoraj poddać 
się poraź 7-my w ciągu ostatnich 
dwu lat operacji rąk, na skutek po­
rażeń promieniami X, doznanych; 
przy badaniach naukowych.
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Żyrardów — to symbol drwin cudzoziemców z Polski!
Czy długo jeszcze naszej cierpliwości?n
Niech się wszystkim wreszcie oczy otworzą na tę ponurą prawdę!

}  Poświęcając tyle uwagi sto 
Sunkom, panującym w Żyrar­
dowie. winni jesteśmy krót­
kie wyjaśnienie tym z pośród 
Czytelników, których może 
zdziwić ta pozornie niepropor 
cionalnie duża ilość artyku­
łów, jaka się już ukazała na 
tych łaniach o Żyrardowie. 

t Otóż Żyrardów jest — zda­
niem naszem — nietyiko mia­
stem, w którem znajdują się 
zakłady włókiennicze, lecz 
jest ponadto symbolem... 
l! Symbolem bezkarnych, a 
bezczelnych metod, stosowa­
nych przez obcy kapitał w Pol 
see — ze szkoda dta Państwa, 
społeczeństwa, pracownika i 
robotnika polsk'ego.
/  Po tem wyjaśnieniu stanic 
się chyba jasnem, że wszyst­
ko, co tu piszemy o stosun­
kach żyrardowskich, jest jesz 
cze mało. Nie ustan'emy v  
naszej akcji tak długo, aż wła 
dzom polskim otworzą się 
wreszcie oczy na tę ponurą 
prawdę i położą swa rękę na 

wszystkich Żyrardowach w  
Polsce...

Przez stopniowe, coraz wnikliw­
sze zgłęłranie smutnych stosun­
ków żyrardowskich, coraz jaśniej­
szym i coraz pełniejszym staje się 
obraz metod, stosowanych na prze 
strzeni 10-ciu lat przez 
francuskich okupantów Żyrardo­

wa,
'Zupełnie, jak w koloniach za­

morskich:
a mmm nawet 
leszcza g m e ;.

- W św*etłe faktów sprawdzal­
nych i sprawdzonych ponad wszel 
ką wątpliwość, okazuje się, że 
Francuzi z Żyrardowa traktowa^ 
li i traktują Polskę, wyłącznie, ja­
ko kraj zdobyty dla penetracji wła 
snego przemysłu.
: Pomimo, że inne oo’sk’e fabry­
ki włókiennicze zaopatrują swe za 
kłady na miejscu we wszystkie 
m ateriały pomocnicze, w yrabane
w  Polsce przez d r e s ;ałki fabryk 
wyspecjalizowanych w tym k e- 
runku. to jednak b

Z a g ł a d ' *  Z * fr - r d ^ w -  
skió *«**-

szvitv i sprowadz^^ z za­
granicy.

nawet niekoniecznie z Francji. 
byl« tylko nie kupować nic w Pol­

sce.
jakkolwiek ta lekceważona i znie­
nawidzona przez meh Po'ska da­
je im możność zarabiania grubych 
milionów.
> Ktoś może wyrazić pogląd, że w 
Wyborze źródeł zakupu dla prze­
mysłowca decydująca kwestia 
cen. W  danym wypadku 
fest właśnie w prost odwrotnie: 
Jcwestja cen nie gra żadnej roii. —• 
wszędzie i za wszelka cenę. byle 
nie w Polsce.

A oto przykłady bardzo jaskra­
we, tej, niepojefei i worost żywio­
łowej nienawiści do Polski.

Czyż komukolwiek przyszłoby . 
do głow y sprowadzać z zagratr- 
cy

gotowe
ceme towe!

A właśnie Francuzi z Żyrardo­
wa w swoim czasie sprowadzali 
takie parkany, choc’az koszt prze 
wozu tych parkanów ko eja 

kilkakrotne przewyższył Ich 
wartość.

Podobnie sorowadzono z Francji : 
żelazne szafki do ubrań dla robot­
ników, jakkolwiek i w tym wypad 
ku również koszt przewozu znacz­
nie przew yższył wartość tych • 
szafek według cen krajowych.

Zakłady Żyrardowskie stale j 
sprowadzają z zagranicy tutki pa- 1 
plerowe, szpulki drewiratie. czó­
łenka, skórzane gońce, chociaż ca ­
ła Łódź zaopatruje s ’ę w te przed­
mioty na rrne,śćii.

A9e te leszcze m e  ' 
wszystko!

Niedawno zanotowaliśmy fakt j 
sprowadzenia do Żyrardowa ma- i 
szyn z zagran’cy, wiadomość tę o 
hecnie możemy uzupełnić, gdyż i 
motory do tych maszyn rów neż 
zakupiono zagranica.

, W prawdzie -istnieje w Polsce 
kitka fabryk sztucznego jedw abu, 
„n'e są jednak one godne" dostar­
czać sztuczny jedwab do Żyrardo­
wa, gdyż produkt pochodzenia za 
granicznego milej, jest widziany 
przez Francuzów żyrardowskich, 
tuż polski.

Nawet igły do maszyn pończosz 
mczych sprowadzane sa z zagra­
nicy

Skarb Państw a pozbaw'ony jest 
z tego tytułu jakichkolwiek korzy-' 
ści, gdyż „chadataje“ ży rardow ­

scy pod pozorem modernizacji fa­
bryki

zawsm
ulgi celne

na przywóz tych wszystkich ma­
szyn i przedmiotów.

Taka jest polityka Zakładów Ży 
rardcwski-ch w stosunku do Pol­
ski

N'e inaczej postępują Francuzi 
żyrardow scy i w życ‘u prywał- 
nem. Bieliznę do prania, obuwie 
do reperacji, ubran'a do prasowa­
nia
posyła się do Paryża i Brukseli,

żaby tylko toIsHI©. 
mu rzemieślnikowi 
nsc nie drć zarób ć-

Niema dość słów oburzenia, a- 
żeby nap:ętnować podobne postę­
powanie cudzoziemców, 
świętuję sytuowanych dzięki pra- 

cy polskiego robotnika, 
k tórzy na każdym kroku stosują 
karygodne wprost metody lekce­
ważenia i nienaw ści z wyraźną 

krzyw dą całego społeczeństwa i

ze stratą dl* Pań­
stwa PolsJris^o.

j Zbędny wwóz w soosób szko­
dliwy dla interesów Skarbu Pań­

stwa obciąża nasz bilans handlo­
wy, i wzmaga bezrobocie wr k ra­
ju.
Czy ten wwóz nigdy n e  zostano 

przez nasze władze ukrócony?
Czas w ‘-e!ki, ażeby i społeczeń­

stwo polskie n:e Ficzac sie z żadne- 
mi względami rzeczywistemi czy 
wyimag nowunenii. zaorotestow a-

Niema dnia w ostatnich czasach, 
aby prasa polska ire donosiła o no 
wych zamknięć ach szkół polskich 
w Niemczech.

Za pomocą odmów!en'a lokali 
zlikwidowały władze niemieckie 
prawie wszystkie kursy języka 
polskiego na Westfalii i Nadreny. 
Zapomogą terroru gospodarczego 
zmuszają rodziców polskich do od 
bierania swych dzieci ze szkoły 
polskiej na innych terenach.

Ł)z eje się to w tej samej chwi­
li, gdy w Posce Niemcy korzysta­
ją z obrzymich w tej dziedzinę 
swobód stale zakładając coraz to 
nowe szkoły.

O krzyczącej nesprawiedMwo- 
ści, jaka dze je  się Polakom w 
Niemczech najlepe świadczy po­
niższa statystyka.

W Niemczech żyje przeszło pół 
tora miljona Polaków. W Polsce 
niespełna 800.000 N'emcow. Dzie r, 
ci polskich w Niemczech jest prze­
szło 120.000. Dzieci niemieckich I

c ję  ś w i a t a  s p o r t o w e g o .
, P o  u r o c z y s t e j  m s z y  ż a ło b n e j  w  k o ś ­

c ie le  p a r a f i a ln y m  w  D ę b ie ,  r u s z y ł  r y d  
w a n  ż a ł o b n y  ze  z w ł o k a m i  d o  K a to w ic ,  
g d z i e  n a  r y n k u  n a s t ą p i ło  p r z e ł a d o w a ­
n ie  t r u m n y  do k a r a w a n u  s a m o c h o d o ­
w e g o .  K o n d u k t  ż a ł o b n y  r u s z y ł  o 2 . 
9 .30 p r z e z  u l i c e  3 M a ta  \  pi. W o ln o ś c i  
w  k i e r u n k u  C i e s z y n a  Z a  k a r a w a n e m  
je c h a ł :  k o l e d z y  z m a r ł e g o  o r a z  o k o ło  
110 m o t o c y k l i s t ó w ,  t r z y  a u ta .  p r z y -  
c z e m  z a p a l o n e  r e f l e k t o r y  p r z y k r y t e  b y  
ty  k i r e m .

O d e b r a n i e  z w ł o k  w  C i e s z y n i e  n a  
m o ś c i e  n a s t ą p i ło  w  s p o s ó b  n i e z w y k l e  
u r o c z y s t y  i w  n o w e j  t e j  m a n i f e s t a c j i  
p o l s k o - c z e s k i e j  w z ię ł a  t ł u m n ie  u d z 'a l  
publiczność c z e s k a  i p o l s k a  oraz l iczne

ło należycie przeciwko
poni2aja<emu trak- 

tows n u  PoIsMi 
rr&§p§ francu­

skich awanturników  
i ftom ólnaterów,

jak w zamorskich ko’onjach naszej 
„sostrzycy  — Francji".

w Polsce niespełna 100.000. Z tych
100.000 dzieci niemieckich uczy s ę 
w Polsce po niemiecku 95.000. Na
120.000 dz’eci poiskeh w Niem­
czech pob era naukę języka ojczy 
stego zaledwie 2.000. Kiedy więc 
na 100 dz eci niemieckich w Polsce 
95 uczy się po niemiecku, czyli 95 
proc., w Niemczech zaledwie 1.6 
proc. pobiera naukę w języku oj­
czystym. W Polsce jest przeszło 
700 pełnych szkół powszechnych 
i 40 szkół średnich dla dzieci n 'e- 
m eckch. w hemczech około 60 
szkól powszechnych i jedno jedy­
ne gimnazjum polskie w Bytomiu. 
O lbrzym o rozbudowane szko!n:- 
ctwo niemieckie w Polsce prawie 
wyłącznie szkoły utrzymuje rząd 
polski, kiedy w Niemczech prawie 
wyłącznie szkoły polskie ttłrzymy 
wane są z funduszów społeczeń­
stwa.

Cyfry te aż nadto w yraźnie 
w okazują, że tolerancja polska i- 
dzie już zbyt daleko.

d e le g a c j e  s p o r t o w e .  P o c z ą w s z y  o d  
g r a n i c y  c z e s k i e j ,  z w ł o k o m  t o w a r z y s z y  
ły  aż  d o  B e r n a  l ic z n e  e k ip y  m o to c y *  
kło-we c z e s k ie .

—--------— ): -fr ■(----------------

U  Żorach „ h ta jg  dz u i f  ’
Z Ż o r  t e l e i o m r e  <T.) :
N a  s k u t e k  n a s z e g o  a l a r m u  p r z y s t ą ­

p ił  m a g i s t r a t  do  z a s y p y w a n i a  d z iu r ,  
w  k t ó r y c h  s t o j ą c a  od d łu ż s z e g o  c z a s u  
w o d a .  r o z k ł a d a j ą c  s ię ,  z a t r u w a ł a  p o ­
w i e t r z e .  P o n i e w a ż  j e s t  to  d o p i e r o  p o ­
c z ą t e k ,  r a d z i b y ś m y  był!  „ b a rd z o ,  g d y ­
b y  m a g i s t r a t  ł ą c z ą c  p r z y j e m n e  z n o ż y  
t e c z u e m .  z e c h c ia ł  z a t r u d n i ć  b e z r o b o t ­
n y c h .  k t ó r z y b y  w  k r ó t k im  c z a s i e  u s u ­
nęli  c u c h n ą c a  b a i u r e  o p o d a l  d o m u  B i a s  
k i e g o  p r z y  tri. M ik o ło w s k ie i .

N ie  w ą t p i m y ,  ż e  s t a n i e  s ;e to  w  n a j ­
b l i ż s z y c h  d n ia c h .

€ecz cło-tego kórueęzęiie,

.OLEJEK N i  T Ł A  
Txpeurnux'-co kdroużą -i-
egerzaią a* stońcu ósjyi

Polski p o iak t faiirj.te PstacsSM te.w?K iufllii

To już nie tolerancja, lecz...
i  Niemczech zEmyka.ą sihofy polskie

a w f t l s c B  -  otwierają szkół? dla Hemcó*

Żałobna men fesizcia moloeyitiisfóisi
na prgrzebie tragiczni  zmarłego zawodnika c z e r e p

W c z o r a j  r a n o  n a s t ą p i ło  p r z e p r o w a ­
d z e n ie  z w ł o k  t r a g i c z n i e  z m a r ł e g o  m o ­
t o c y k l i s t y  c z e s k i e g o ,  A l f re d a  S p o r e r a ,  
k t ó r e  z a m ie n i ło  się w  d u ż a  m a n i f e s tu -
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Zflórą 40.000 głuchoniemych w Polsce
Jak ci ludzie żyją i pracują

W  Polsce jest około 20.000 
, ociemmialvch i około 42.500 głu 

choniemych.
Jak żvją. kształcą się i pra- 

cuia głuchoniemi?
Aby znaleźć odpowiedź na to 

pytanie, najlepiej sięgnąć do 
książeczki p. t. „Głuchoniemi o 
sobie", napisanej, w y drukow a­
nej i zbroszurowanej przez sa­
mych głuchoniemych. Oddajmy 
głos autorom:

..My. głuchoniemi zbyt często, 
naw et za często, jak na obecne cza 
s y  wysokiej cywilizacji i kultury. 
Spotykamy ludzi, k tórzy z najwyż- 
szem zdumieniem zapytują nas jak 
to  może być. że ..głuchoniemi" mó 
w ia  mniei lub wiecej rozumieją ca 
łe zdania, które sie do nich mówi, 
czytaia. pracują i utrzymują całe 
rodziny z pracy rak własnych. — 
a sa i tacy. którzy wprost podej­
rzew ają  nas o symulacje.

Będąc w wieku poborowym, o- 
frzymalem w ezw anie  do stawienia 
sie w' W arszaw ie  na Komisie Pobo 
rową. Po zdieciu miary, zbliżyłem 
sie do stołu, za którym zasiadali: 
s ta rszy  wiekiem pułkownik, lekarz 
w randze kapitana i komisarz po­
licji. P rze jrzaw szy  moje papiery, 
lekarz rzucił mi pytanie: ..Nazwi­
sko"?  — odpowiedziałem odrazu. 
— „Imię"? — odpowiedziałem rów 
nież. Dalszych pytań nie zrozu­
miałem. lecz uprzedziłem lekarza, 
i e  nie słyszę. Trzeba było widzieć 
zdumienie, jakie w yraża ły  twarze 
wszystkich trzech wojskowych... 
W idząc to zacząłem tłomaczyć, że 
poprzednie dwa pytania zrozumia­
łem czytając z ust, której to sztu­
ki można nauczyć każdego głucho­
niemego w szkołach specjalnych. 
W yjaśnienia mo.ie p rzerw ał lekarz, 
u derzyw szy  w stół i podniósłszy 
się. czerw ony z oburzenia, zaczął 
coś do mnie prędko mówić. T w arz  
jego wyrażała  gniew i ironie, z 
czego zrozumiałem, że biorą mnie 
za osobnika, pragnącego sie w y ­
kręcić od poboru. W ykonując kil­
kakrotnie przeczący ruch głową, 
zakończył wreszcie ostro : „Pój­
dziesz do wojska!"...

Pozostali panowie mieli niemniej

Z toru wyścigowego 
w Brynowie

W  szóstym  dnia w yścigów  konnych 
p rzy  słonecznej pogodzie publiczno­
ści. jak na dzień pow szerni, dużo — 
koni biegało w e le  — w ypłaty  dobre.

W pierw szej gonitwie z plotami, 
przy  5 koniach w ygrała  niespodziew a 
nie D z.ew oja pod chł. Własiuikiem — 
2 faw ory tka  Gloria, 3 Indian, 4 Lady 
Soł, 5 Boston — w ypła ta  zw . zł. 117 
za 10 zł. m. 19 i 13 zł.

W drug ej. płaskiej 1.800 mt,r. fawo 
ryska P iosenka z a w o d ła  — w ygrała  
D eiivrance pod j. K ąw alcem  2 Piosen 
ka. 3 Loremzo Lotto — 4 G rubelei. 5 
Juliusz. Tot. 29 zł. m. 1 2 12 zł.

W trzeciej z przeszkodam i 3 600 
m tr. w ygrała  faw ory tka  Cherie pod j. 
W ojtkow iakiem . 2 Soubrette. 3 Emir 
II. 4 Zagończyk Tot. 16 zł. tn. 12 i 13 
złotych.

C zw arta  płaska 1.800 mtr. wygrał 
Rozmaryn II pod chł. Szymańsk m. 2 
Klinga. 3 P r incp essa .  Tot. zw 16 zł.

W  piątej płaskiej, sprzedażnej 1.800 
m tr. w ygrała  . E 'ba pod i. W achow  a- 
k ern. 2 Herod Baba. 3 Iglica. 4 Saiw a 
II. 5 Pika. Tot. zw. 18 zł. m. 14 i 25 zł.
. W  os ta twej- gon  t w i e  d n i a  z p r z e s z  
Ko d am i  3.200 m t r .  p r z y  burzy i d e s z ­
c z u  — w ygrała  iak c h cn la  A n t v p k a  
poci chł Kurowsk'm. 2 Esneranto  3 
Salwa. Tot. z w.  14 zł

groźne miny k pułkownik zabrał 
się już do wpisania mnie do księgi 
poborowych, gdy zreflektował go 
ktoś. i wreszcie ieden z pisarzy- 
podoficerów napisał mi. żebym się 
zgłosił do kliniki usznej w szpitalu. 
Zgłosiwszy się tam. opowiedziałem 
ordynatorow i kliniki moja przygo­
dę w_komisji i pow tórzyłem  swoje 
wyjaśnienia. O rdynator chwycił 
sie za boki ze śmiechu, a zbadaw ­
szy  — w ydał mi zaświadczenie.

Żałowałem bardzo, że na drugi 
dzień minęła mię satysfakcja w rę ­
czenia temu samemu lekarzowi piś­
miennego poświadczenia p raw dy 
moich słów. Na iego miejscu był 
luż inny doktór.

Jak  k to  chce — ale ów kapitan- 
lekarz fest dla mnie uosobieniem 
sporej części inteligencji stołecz­
nej, naw et z wyższem  w yksz ta ł­
ceniem. której by  sie przydało  tro­
chę wiadomości o głuchoniemych.

A więc cóż to iest „głuchonie­
m y ?

Pomimo braku słuchu, jednak ab 
somtna cisza dla nas nie istnieje.

Siedząc w domu, w yczuw am y 
nerwami turkot wozów i tram w a­
jów na ulicy, głośniejsze stukanie, 
trzaskanie drzwi, czyjeś kroki w 
pokoju, chód maszyn w warsztacie  
Sdzie pracujemy i t. p. Silniejsze 
odgłosy, poruszające wielkie masy 
powietrza, iak np. uderzenie pioru­
nu, silne detonacje — odczuwać 
się daia w odległości mniei więcej 
jednego kilometra. Drganie kamer 
tonu i instrumentów muzycznych 
w yczuw am y dotknięciem, jak rów 
nież głos ludzki, gdy dotkniemy 
piersi mówiącego, choć nie rozróż 
niamy w y razó w  mówionych. U nie 
k tórych czucie iest tak wysubtel- 
nione. że przez trzym any w ręku 
zwinięty w trąbkę arkusz papieru 
lub inny przedmiot, w yczuw am y 
o kilkadziesiąt kroków np. niegłoś 
ny dźwięk trąbki samochodowej.

Zdolność wyczuwania  tych od­
głosów jest szeroko w ykorzystana  
przez naszych nauczycieli przy na 
uce m owy jak również iest nam 
bardzo pomocna w życiu, pozwa­
lając czasem uniknąć przykrych 
w ypadków.

D odaw szy  do tego cokolwiek 
większe nafeżenie uwagi, dobre

orientowanie sie w  sygnałach 
świetlnych, różnych tablicach I na 
pisach orientacyjnych, — pomimo 
braku słuchu, naw et w najruchliw­
szych miastach św iata  czujemy się 
najzupełniej bezpieczni.

Tam  zaś, gdzie wzrok, czucie i 
uwaga są n iewystarczające, radzi­
my sobie w rozm aity  sposób: za­
miast dzw onka w przedpokoju, w y  
starcza przeprowadzenie  przewód 
uiką elektrycznego do czerwonej 
żarówki, umieszczonej gdzieś w  po 
koju; za naciśnięciem guzika u wei 
scia do mieszkania, pokój na kilka 
sekund zalewa czerw one światło, 
w ystarczające  do zwrócenia uw a­
gi, że ktoś dzwoni. Wielu posiada 
row ery, na które władze no zda­
niu egzaminu, bez trudności w y ­
dają nam numery ; swobodnie ko­
rzysta  _ z tego środka lokomocji, 
doczepiając tylko do lewej raczki 
kierownika w ypukłe  lusterko, po­
zwalające widzieć co sie dzieje w 
tyle i w porę zjechać z drogi tram 
wajowi, lub taksówce. Nabyta i 
w yprak tykow ana  w szkole umie­
jętność czytania z ust pozwala nam 
swobodniej obracać s:e wśród lu­
dzi, i wreszcie  m am y ołówek, — 
ten nasz najlepszy przyjaciel i po­
mocnik często ratuje sytuacje w te ­
dy, gdy czytanie  z ust nie idzie 
gładko.

Wogóle istnieje dużo sposobów, 
ułatwiających nam współżycie ze 
społeczeństwem, lecz ludzie często 
nie starają się je poznać czy  zas to ­
sować. woląc trw ać w uprzedzeniu 
do nas.

W W arszaw ie  zamieszkuje zgó- 
rą 600 głuchoniemych; rubryka w y 
padków w gazetach codziennie no­
tuje kilka ofiar w ludziach, lecz 
wypadki wskutek braku słuchu 
zdarzają sie raz na 2 — 3 lata. P o ­
mimo tego większe fabryki, a na­
w et pp. inspektorzy pracy nieraz 
wzbraniają się. w obawie wypad­
ku, p rzyjm ow ać nas do fabryk, po 
mimo tego, że m aszyny ustawowo 
są zabezpieczone siatkami ochron- 
nemi, a dla wykwalifikowanego 
głuchoniemego, posiadającego cza­
sem najlepsze długoletnie świadec 
twa, zawsze znajdzie sie jakieś za­
jęcie pomocnicze, nie wymagające 
obsługi wielkich maszyn. W  tych

nielicznych fabryikach, gdzie kie­
rownictwo, dzięki stosunkom, zgo­
dziło się w prow adzić  głuchonie­
mych^ poznało się już na wartości 
naszej^ p racy  i z jednywaliśmy so ­
bie opinję sumiennych j w ydajnych  
pracowników.

Sm utny jest los analfabetów, głu 
choniemych, k tó rzy  stanowią nie­
ste ty  90 proc. ogólnej liczby głu­
choniemych w Polsce, zam ieszka­
łych w  olbrzymiej w ięk szo śc i 'p o  
małych wsiach i miasteczkach.

A ci, k tó rzy  poszli w świat, rząd 
■ u Si  ̂ t rak tow ani ze zrozumieniem 
ich losu, przeważnie  w yzyskiw ani 
do ostateczności i źle t rak tow ani 
naw et przez w ładze  bezpieczeń­
stw a publicznego.

Nic dziwnego, że taka sytuacja  
doprow adza ich do popełniania kra  
dzieży, czynów  niemoralnych i t. 
P„ jednem słow em  do zdziczenia 
i siłą faktu są wyłączeni poza na­
wias społeczeństwa, bez w iny ze 
swojej strony.

Lecz ci, k tórzy znaleźli uczciwe 
traktowanie  ich doli, w yrabiają  się 
z czasem na cichych i p racow itych 
ludzi, ale zaw sze  sa nieświadomi 
swego szczęścia w nieszczęściu".

Aresztowanie 0. nadprezy nenia rejenci i
Represje hitlerowców na SląsKu Opolskim

OPOLE, 22.6. — Teł. wł. — W  
dniu w czorajszym aresztow ano 
we W rocław iu  b. nadprezydenta 
rejencji Dolno-Sląskiej, Liidemauna 
i w  godzinach popołudniowych 
przewieziono go do obozu koncen­
tracyjnego uod W rocławiem .

Groźna szajka
wpadła w ręce

Z Bielska donoszą: Dzięki energji
posterunku P . p . w  Brzeszczach, zli­
kw idow ano groźną szajkę w łam yw a- 
ozów, operującą od dłuższego czasu 
na terenie pow iatów : bialskiego,
pszczyńskiego i bielskiego z hersztem  
jej, Janem  D rabkiem  z W ilam ow ic na 
czele. P rzy trzym anym  udowodniono 
ponad 40 kradzieży , w tem 6 w łam ań 
kasow ych, m. in. do kasy  kolejowej 
w Kozach, o czem Obszernie donosiliś­
my, do kasy gminy w yznaniow ej w 
Oświęcimiu, o raz  dwa w łam ania w  za 
rządzie  dóbr arcyksiążęcych  w . Mię*

Ten sam los spotkał radcę sądu 
krajowego Freunda, któremu zarzu 
cono rozszerzanie w czasie urlopu 
spędzonego w  Czechosłowacji, fał 
szyw ych wieści o gwałtach sztur­
m ow ców  hitlerowskich.

włamywaczy
czujnej policji

dzybrodziu, dalej w urzędzie gminnym 
w Bielanach obok Kęt. i w Wilamowi­
cach.

Policja, posiadając informacje kto 
jest p rzyw ódcą szajki, w kroczyła  w 
liczbie trzech posterunkowych z rewol 
werami w dłoni do mieszkania Drab- 
ka, k tóry  nie widząc dla siebie w yj­
ścia, poddał się. W  czasie rewizji zna 
leziono dużą ilość rzeczy, pochodzą­
cych z kradzieży, których część odda­
no już właścicielom, resztę zaś zde­
ponowano w, policji ■' •

Zwycięzca biegu motocyklowego  
„Grand Prix Polski 1933" i zdobywca  
nagrody lózef Walla (Austria) po wrę­
czenia zaszczytnej nagrody i wieńca 

laurowego.
Foto „S ta r"  Katowice.

Tania wycieczKa
do K rak ow a i W ie l i c z k i

K to jeszcze nie w idział W awelu, 
K atedry  ze -skarbcem i grobam i królów 
slk-imi, k to  nie oglądał cudow nych salin 
wielickich —  niech najszybciej z a to p i 
bilet na w ycieczkę pociągiem popular­
nym.

C ena przejazdu w obie strony  tylko 
zł. 5.15; zjazd  do  salin  i zwiedzenie 
W aw elu zł. 2.—.

Bilety nabyw ać można w : specjalnej 
kasie biletow ej na dw orcu w K atow i- 
cach, W agoos-L its-C oók, (ul. D yrek- 
cy jna  9, teł. 30-12), w biurze „O rbis" 
(ul. Dworcow a 9, tel. 872); zaś bomy ma 
zjazd do  sailiim i zwiedzenie W awelu 
sprzedają  ty lko Waigons-Llts-Cooik i 
Orbzis, oraz dodatkow o nabyw ać je 
można w pociągu.

W yjazd  z Katowic nastąpi w miedzie 
lę 25-go b. m. o  god'z. 6.55 — zaś. odjazd 
z W ieliczki o godz. 18.20.

Bliższe szczegóły n a  plakatach lub w 
biurze Polskiego T ouring Klubu (Kato­

wice, ul. Staw ow a 14, tel. 71).
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PORANEK dla wszystkich
J O Z E F A

Czy przyznać slą do nałogu przed ślubem?
fci.KSf **— w,e-1 ł M* *  <*»

P rz e d  kilku la ty  ch o ro w ałem  ciężko  
n a  sko m p lik o w an e  zap a len ie  w y ro s tk a  
ro b a cz k o w e g o  i p rzech o d ziłem  w  zw ią  
zku  z tern po w ażn ą  o p e rac ję . L ek a ­
rze , ch cąc  zm n ie jszy ć  o k ro p n e  bóle, 
jak ie  o d czu w ałem , rob®  mi z a s trz y k i 
z  m orfiny .

Bóle rzeczyw iśc ie  ustępowały ,  ope­
racja się udała, ale... ja zostałem  mor-  
finistą.

D ziś me m ogę -bez teg o  n a rk o ty k u  
o b e jś ć  się już ab so lu tn ie . P om ijam  
Ouz z w iązan y  z tern w y d a te k , ale  czuję 
S 'ę w y rz u co n y  ja k g d y b y  poza  n a w ias  
sp o łe cz eń s tw a , jak g d y b y m  n a leża ł do 
ja k ie jś  z ap o w ie trzo n e j b an d y , dla k tó ­
rej- jed y n y m  celem  je s t o ż y w cz a  daw - 
ira truc izn y .

P róbow ałem  się odzw yczaić ,  zw al­
cz y ć  w  sobie straszl iwy nałóg, ale nie 
m ogłem  przetrzymać meki.

G dy p rz y sz ła  chw ila , że zaczą łem  
d rż e ć  na calem  ciele, o czy  w y ch o d z iły  
mi z o r b i t  z ro zch y lo n y ch  u st ciec po- * 
czę la  ślina, św ię te  p o stan o w ien ie  po­
szło w  k ą t  ro z trzes io n em i ręk am i 
ch w yciłem  za s trz y k a w k ę . W  chw ilę 
nóźniej p rz y sze d łem  już do siebie, zro  
b to  nu się  n a w e t raźn ie  i w eso ło .

Ale ja w iem , że to  nie je s t w e so ­
łość no rm alna, że to tak  b a rd zo  b lizko 
g ra n ic zy  z ob łędem , a ja tak  bym  
c h c ia ł  b y ć  takim  jak  w sz y sc y , p rz e ­
cież jestem  m łody , m am  do p iero  27 
lat.
■ „K ażdem u w olno  k o ch ać"  m ów i mi­

la p iosenka  z p o lsk iego  filmu. „K ażde­
m u". a le  nie m nie. a p rzec ież  w b re w  
tem u co się m yśli o m o rfin istach . za­
koch ałem  sie.

K obieta, k tó re j o ddałem  w szy s tk ie  
m oje m yśli i uczucia ... p rzep ra szam , 
rrn rfin is ta  nie ma p ra w a  tak  m ów ić... 
O tóż kob ie ta , k tó ra  kocham , jest p ięk­
nym  w cielen iem  zd row ia  fizycznego  i 
m oralnego . W y sp o rto w an a , piękna 
panna o. silnej woli.

P ró b o w ałe m  w y so n d o w a ć  jei opinię.
: D ow iedzieć  sie co m yśli o tak ich  jak  
: ta n a łogow cach . Nie rniata dla nich 
m c  w ięce i p rócz  s łó w  p o g ard y . N azw a  

ta ich póMudźmi. U w aża  że człow iek  
. d o ro s ły  m oże o p an o w ać  k a żd y  nałóg.

Nie chciałem  b ro n ić  morfi-nistów, 
p rz esz e d łe m  na inny  tem at.
•• Ale sk o ro  m am  sie z nia żenić, ro z ­

m ow a na ten tem at nie d a ła b y  się  w 
życiu  un iknąć.

S ta w iam  p rze to  p rzed  sobą  py tan ie , 
co robić, czy  w y z n ać  jej w sz y s tk o  i 
n a ra z ić  się  na e w en tu a ln e  ze rw a n ie , 
c zy  też  n ie m ów ić  nic. k ry ć  sw o je  
n ieszczęśc ie  dokąd sie da. a potem  
niech  sie dzieje w ola  B oska . Co P a n  
m yśli o teij s p ra w ie ?

Zygmunt.
—  D rogi Panie, p rzed ew szyst-  

kiem na w stęp ie m uszę p ocieszyć  
Pana, że  morfinizm jest uleczalny.

O czyw iśc ie  nie można tei kura­
cji prow adzić samemu, ale w  od-po 
w iednim  zakładzie, w  Pańskim  wie 
ku pom yślny skutek jest prawie 
pew ny.

T o też n iezw łocznie powinien  
Pan rozpocząć leczenie tak, aby  
przed ślubem skończyć kurację.

W  każdym  razie obow iązkiem  
Pańskim  jest pow iedzieć w szystk o  
narzeczonej. P rzecież uw ierzy, że  
nie ze sw ej w in y  w padł Pan w to 
n ieszczęśc ie  i dopom oże Panu w  
dojściu do zdrow ia. O ile o ez y w iś  
cie  kocha Pana.

Jeżeli zaś zerw ie , bedzie Pan  
m iał dowód, że to nie była m iłość  
z iej strony 1 nie bedzie czego  ża ­
łow ać.

M ałżeństw o Pańskie bez tego  
w yznania, m oże sie zam ienić w  
p rzyszłości w  piekło dla w as oboj­
ga-

STRACH PRZED URLOPEM
_ Je s tem  p raco w n ik iem  dużego p rz e d -  

się  b io rs tw a  handlow ego . M am  od 1 
lip ca  jech ać  na u rlop . Nie w iem  jed ­
nak  c zy  nie z rze c  się urlopu, o czy w i­
ście bezp łatn ie , bo  sp rzed aw ać  nie wol­
no.

Z rob iłbym  to pod pozorem  p rz e ło że ­
nia  go na  m iesiące  zim ow e, a potem  
w szy scy b y  o tern zapom nieli, że u rlo ­
pu nie w y k o rzy sta łem .

D ziw ne zapew ne w y d a je  się  to w szy ­
stk o  P a n u  R ed ak to row i, a le  z a ra z  w y ­
jaśn ię  sw oje  zag ad k o w e p o stępow an ie .

M otyw em  jeg o  jest s trach  p rzed  re­
dukcją .

S k o ro  szefow ie zobaczą , że m ój k o ­
lega. a za ra ze m  zas tęp ca  p o d czas m e­
go u rlo p u  da je  sobie ra d ę  z m oją i 
sw o ją  robo tą , jednego  z n a s  usuną. I

to z p ew nością  m nie. g d y ż  m am  w ię­
k sz ą  pensję.
. K o lega  m ój n a leży  do. t. zw. lizusów  
i ludzi bezw zg lędn ie  d ążący ch  do obra  
nego  celu, więc nie je s t w ykluczone, że 
sarn m oże zap ro p o n o w ać  dy rek cji, że 
będzie  robił m oją  robotę, za 50, dajm y 
na to z ło tych .

Z drugiej znów strony czuję się zmę 
czony i odpoczynek mi się należy? — 
Go robić? Co robić?

Buchalter.
—  Przem aw ia' przez Pana t. zw . 

„psychoza redukcyjna", czem u się  
zresztą  nie dziw ie, bo utrata posa­
dy niejednokrotnie równa się śm ier 
ci g łodow ej.

Z drugiej znów  strony od p oczy ­
nek jest dla Pana konieczny, w i­

dać to choćby z Pańskich obaw, 
które dow odzą w ielk iego przem ę­
czen ia  nerw ów .

Stosunki b iurow e niemal w sz ę ­
dzie są podobne do Pańskich, a ied  
nak ludzie jeżdżą na urlopy, n ie  
przejmuiae się lizusami f intrygan­
tami.

Na szczęśc ie  lizusy  nie w szęd z ie  
i nie za w sze  mają szczęśc ie . S ze ­
fow ie  n aogół znają się na nich f 
rzadko tvlko ulegają ich podszep­
tom.

A w iec niech Pan jedzie śm iało  
na urlop i nie prowokuje n ieszczęś  
ci a n ieuzasadnionym  narazie stra­
chem.

Krwawa zemsta zbirów
z a  p rzegran y  p ro ces  a lim entacyjny

W czorajszego  czw artku  w  g o ­
dzinach popołudniow ych m iesz­
kańcy kolonji Szarlociniec pod 
Piaśnłkam i w  p ow iecie św ię to -  
chłow'cki.m  zostaii zaalarm ow ani 
w ieśc ią  o n iezw yk le krw aw ej zem  
ście, jaka m iała m ejsce przy ui. 
Król. Huckiej, gdzie pokłóty sz ty ­
letam i 32-lefui Józef Leśniak z

Izdebnika (po w . W adow ice, w  Si.  
krakow skie) padł m artw y w  kału­
ż y  krw i.

Na nrejsce zbrodni przybyła  
policja z kom endantem  posterun­
ku P. P . w  Piasnikach przedow ni- 
kiern Zulskim na czele, k tóry  
w szczą ł energiczne dochodzenia.

Dzięki nim udało s ;ę ująć spraw

Jak zwalczjfć plagę żebractwa I w łóczppostwa?
Wb ały dzień włóczęga obrabował dziecko

Z nastan iem  c iep lejszej p o ry  roku  
p rz y w ę d ro w a ły  na Ś ląsk  o lb rzym ie  
w p ro s t rzesze  b ez ro b o tn y ch  z p rz y le ­
g ły ch  w ojew ództw

w poszukiwaniu zarobku.
P o n iew aż  sy tu a c ja  na  ry n k u  p ra cy  

n iezn aczn ej ty lk o  u leg ła  popraw ie, nie 
m oże być m ow y o z a tru d n ian iu  obcych, 
sk o ro  ty s iąc e  m ie jscow ych  b ezrobo t- 

daremnie zabiegają o pracą.
nych

Idąc  po linji na jm n ie jszeg o  oporu  na 
p ływ ow i bezrobo tn i po w ięk szają  już i 
tak

liczne zasląpy żebraków, 
nachodzących mieszkania miast 1 osie­
dli.

Z p lag ą  żeb rac tw a  da rem n ie  w alczą  
o rg a n a  b ezp ieczeństw a, bowiem  żeb ra - 
cy  p rzen o szą  się z m ie jsca  na m iejsce.

n ie rzad k o  ż y ją c  z k ra d z ież y  i. rabunku .
C h a ra k te ry s ty c z n y  w y p ad ek  k r a iz ie  

ży  m iał m iejsce  o negdaj w W ielk ich  
H ajdukach , gdzie  do p rzech o d zące j po 
p ro w ian t do sk lepu 11—letniej M a łg o rza  
ty  Ja ro sz k ó w n e j pod szed ł n iez n an y  jej 
m ężczy zn a, a w idząc, iż p o siad a  g o ­
tów kę, z ręki w y rw ał jej portfe l z 20 zł. 
i zbiegł".

Dzięki n iezw łoczn ie  w szczę tem u  do­
chodzeniu  uda to  się policja u jąć  po d e j­
rz an e g o  o tę k rad z ież  Jan a  Ż orżinę  z 
K ról. H u ty  (M ickiew icza 38).

S k o n fro n to w an a  z Ź o rżiną  dziew ­
czy n k a  p o zn ała  w nim rab u sia  p ien ię­
dzy .

Za ten bezcze lny  rabunek  Ż. odipowie 
przed  sądem  w Król. H ucie, d okąd  w 
dniu w czo ra jszy m  zo sta ł o d staw io n y .

Na trasie biegu motocyklowego „Grand Prix Polski 1933“ Walla (41) i Al- 
vensleben na ostrym w irażu oorf Wefn«WCem

Foto-Star Katowic"

có w  mordu, m ieszkańców  kolonji 
Szarlocin iec braci Alfreda, E dw ar  
da i Jana Szm atlochów  (Król. 
Hucka 23) zam ierzających na ro­
w erach zbiec do Niem iec.

Zamiar ten udało s ię  w  porę u- 
darernnić d ujęto zbrodniarzy na 
drodze pod Łagiew nikam i już w  
bliskości granicy niem ieckiej.

Jak ustalono tłem  zbrodni b y ła  
zem sta Szm atlochów , k tórzy  w  
dniu w czorajszym  przegrali pro­
c e s  alim entacyjny z p ow ód ztw a  
byłej narzeczonej narzeczonego  
Amaljj Halembianki, z C hropaczo  

' wa, w  którym  w y stęp o w a ł w  ch a­
rakterze w spółoskarżonego L eś­
niak, którego zeznania p ogrąży ły  
Szm atlochów .

Naoczni św iad k ow ie mordu ze­
znali, że  w  chw ili, kiedy Leśn ak 
przechodził przed dom em  nr. 13 
przy ul. Król. Huckiej, doskoczylt 
do niego bracia S zm atlochow ie i 
w  n iezw yk le  bestialski sposób za­
dawali mu c io sy  sztyletem , aż padł 
m artw y na ziem ię.

P o tym  k rw aw ym  czyn ie  Szm at 
iochow ie udali się spokojnie do d o­
mu, gdzie umyli się z krwi i zam ie­
nili ubrana, poczem  w siedli na ro­
w ery, zam arzając zbiec. Po w stęp  
nym  przesłuchaniu osadzono ich 
narazie w  aresztach pohcyjnych w  
Król. Hucie, poczem  zostaną prze­
kazani do dyspozycji w ładz sądo­
w ych .

Grozi im sąd doraźny. B estial­
ski ten mord w y w o ła ł w śród m ie­
szkań ców  pow iatu św ć to c h ło w ic -  
kiego olbrzym ie poruszenie.

Chcieli się posilić..
W cz o ra jsz e j no cy  n ieznan i s p ra w c y  

uoikonali w łam an ia  do re s ta u ra c ji  M ar­
ian a  P o g o d y  p rz y  uli. K o ch an o w sk ie ­
go 2 w  W ielk ich  H ajdukach .

O p u szc za jąc y ch  lokal, podigazow a- 
n y c h  już  ra b u s ió w  sp ło sz y ł w łaśc ic ie l, 
w o b ec  czego  zad o w o liw szy  się 5 l itra 1 
mi w ó d ek  i lik ie ró w , p ap ie ro sam i i 6 
zł. go tó w k i ulotnili się  w  k ieru n k u  t a r  
ta  kiu Ficika.

R ab u sió w  b y ło  trzech .
P o lic ja  poszukuje  ids darem nie.
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Taiemniee toru wyśctóowedc

W P U Ł A P C EZOKEJ
/ i  R o z m o w a  R i tv  z K o n ra d e m  J u re m  p r z e ­
c ią g a ła  sie.
./ .R ita , k tó ra  p o c z ą tk o w o  o k a z y w a ła  duże  
'z d e n e rw o w a n ie  z p o w o d u  n ie sp o d z ie w a n e  
jgo spo tk an ia ,  później p o s ta n o w i ła  zach o -  
iwać ja k n a jw ie k sz y  spokój i o p a n o w a n  e, 
a ż e b y  nie dać p o z n a ć  p o  sob ie  jak  d u ż y m  
e w e n e m e n te m  b y ła  d la  mej ta  ro z m o w a .

/ t  J u r  nie zm ienił  s y s te m u ,  ja k i  b e z w e d -  
mie s to s o w a ł  w c iągu  ca łe j  ro z m o w y .  W  
d a ls z y m  c :ągu  b a rd z o  k r y ty c z n ie  odnosił  
s ię  do o p o w ia d a n ia  R ity  o jej su k c e sa c h  
^w yścigow ych. N a w e t  k i lkak ro tn ie  u s i ło w a ł  
p rz e s t rz e g a ć  ją, a ż e b y  nie d a w a ła  sią  w c ią -  
g nąć  w  o rb i tę  c iem n y ch  k o m b n a c y j ,  ale 
R ita  z b y w a ła  go u śm iechem .

,-■* O r ło w sk i ,  k tó r y  sam  zo s ta ł  p r z y  stoli- 
iku b a rd z o  n iec ie rp liw  ł się d łu g ą  n ieo b ec ­
n o śc ią  sw ej to w a rz y sz k i .

/ '  W s t a w a ł  k i lk ak ro tn ie  i z a m 'e rz a l  iść w  
'Stronę g a rd e ro b y  a r ty s tó w ,  ale^ z a w r a c a ł  
iz p o w ro te m  na m ejsce. Nie chc ia ł  okazac^ 
p o  sobie, że d e n e rw u je  go  n ieobecność  tej 
jdamy. Nie chc ia ł  jej dać  d o w o d u ,  że już 
je s t  p rz e z  nią ca łk o w ic ie  o p a n o w a n y .

Z M inę ło  pół g o d z in y  zanim  R i ta  w ró c i ła  
d o  s to lika .  B y ła  o ż y w io n a ,  j a k g d y b y  p o d ­
n ieco n a  r o z m o w ą  o d b y tą  z b y ły m  m ężem .

/  _  B a rd z o  p rz e p ra s z a m  pana , że tak  się 
N agada łam  z K onradem , a le  rozum ie  pan... 
ityle czasu  nie w id z ie l iśm y  się ze  sobą .

>  —  Nie ch c ia łem  pani p rz e sz k a d za ć ,  ale 
'p rz y z n a ć  m usze ,  że już sie t ro sz k ę  n ie c ie r ­
p l iw iłem .

f i  -— D o p r a w d y ?  C z y ż b y  pan  z a czy n a ł  się 
I n te r e s o w a ć  m n ą  na s e r io ?

H  R i ta  m ó w ią c  te  śm ia łe  słowa." m ia ła  już 
$y m yś li  g o to w y  plan.

P o  ro z m o w ie  z J u re m  d o sz ła  do^ p r z e -  
Iconan a, że jed n ak  musi c z e m p rę d ze j  p o łą ­
c z y ć  się z ty m  c z ło w iek iem , to  te ż  re sz tę  
tw ieczoru  p o św ięc i ła  w  ca łośc i sw e m u  to ­
w a r z y s z o w i  i nie pogaiiew ala  się. g d y  d e ­
l ik a tn ie  z a p ro p o n o w a ł ,  iż o d p ro w a d z i  ją do 
d o m u .  Nie o b ra z i ła  się tak że ,  że  to o d p r o ­
w a d z e n ie  p rz e c ią g n ę ło  się  na dość  d ługo .

/ f  R a n o  g d y  obudziła  się, n a ty c h m ia s t  k a ­
r a ł a  p o d a ć  sam o ch ó d  i p o je c h a ła  n a  to r  
W y śc ig o w y .

i P o  tej nocy  u w a ż a ła ,  że  m a  już pe łne  
p ra w o  d y s p o n o w a n ia  s ta jn ią  O r ło w sk ie g o .

f *  T r e n e r  s ta jn i  zdz iw ił  s ię  b a rd z o ,  g d y  R i-  
ita o d r a z a  z a c z ę ła  z a c h o w y w a ć  sie jak w ła"  
śo ic ie lka  koni. P y ta ł a  o fo rm ę i o za p isy  
,do biegów-.

R i ta  w id z ia ła  to źdz iw ien ie ,  to te ż  s p y t a ­
ł a  t r e n e ra :

jt ■■— C z y  pan O r ło w s k i  nic p a n u  me w s p o ­
m in a ł ,  że ja się będę  in te r e s o w a ła  jego  k o ń ­
m i ?  Z aw ar l iśm y  ta k ą  u m o w ę ,  że  ja  b ęd ę  
w sp ó ln ic z k ą  w asze j  s ta jn i.

' T r e n e r  o c z y w iśc ie  nie w ied z ia ł  o tej n ie ­
z w y k łe j  tranzakc ii .

• O k o ło  1-ei w  sta jn i z ja w i ł  się M a tra sz .  
Z d e c y d o w a ł  się je d n a k  p r z y j ą ć  p ro p o n o ­
w a n e  m u s ta n o w isk o .

1 T r e n e r  d o w ie d z ia w s z y  się, iż  p o za  jego  
p iecam i p rz y ję to  do  s ta jn i n o w e g o  że k ie -  
ija, me ta ił  s w e g o  o b u rz e n ia .  P o s t a n o w i ł

u d a ć  s ię  n a ty c h m ia s t  do O r ło w sk ie g o  >. s t a ­
n o w c z o  ż ą d a ć  w y ja ś n  en. N araz ie  jednak  
R i ta  w p r o w a d z i ła  M a t ra s z a  do sta jn i i 
w r a z  z nim s z c z e g ó ło w o  o g lą d a ła  konie .

M atrasz  b y ł  z a c h w y c o n y .  W r e s z c ie  m iał 
to  d o  c z e g o  d ą ż y ł :  dużo  koni w  d o b iz e  
p r o w a d z o n e j  sta jn i.  P iln ie  zabra ł  sie do ro ­
b o t y  i w k ró tc e  z a c z ą ł  o b jeżd żać  tor g a lo ­
p o w y .

P o  w iz y c ie  na to rze  R ita  u d a ła  się do 
O r ło w s k ie g o .  M usia ła  mu p o w ied z ieć  o 
sw 'och z a rząd zen iach  w' jego  stajni.  «>

O r ło w s k i  w y s łu c h a w s z y  lei relacji u d z ie ­
lił jej cfałkowitego p e łn o m o c n ic tw a .  Nie 
sp o d z ie w a ł  się jednak , że to pe łn o m o o n  c t-  
w o  będz ie  tak  s z y b k o  w y k o rz y s ta n e .

J e s z c z e  tego  sam eg o  dnia. w ie c z o re m , 
R i ta  u d a ła  się do jed n eg o  z. b o k m a c h e ró w , 
z a m ie sz k a łe g o  p r z y  ulicy  Żelaznej. O p o ­
w ie d z ia ła  mu o tern, iż ma w d y sp o z y c j i  
s t a j u ę  O r ło w s k ie g o  i z a p ro p o n o w a ła  
sp ó łk ę  do  na jb liż szego  w y śc ig u ,  w  k tó r y m  
miał b rać  udzia ł koń O r ło w s k ie g o  pod  M a- 
t r a sz e m . Koń ten m ia ł z d e c v d o w a n  e p ie r ­
w s z e  miejsce w tym  w y śc ig u ,  b y ł  ty p o w a ­
n y  p rzez  w s z y s tk ie  g a z e ty  ; ogólnie f a w o ­
r y z o w a n y  na to rze .

B o k m a c h e r ,  k tó ry  m ia ł b a rd z o  w iele  z a ­
p isó w  na tego  kon a. po radz ił  Ricie, a ż e b y  
M a t r a s z  w y s u n ą ł  kon ia  z d e c y d o w a n ie  na 
p ro w a d z e n ie ,  a nas tępn ie  na łuku w s t r z y ­
m a ł  go w  biegu. Ż eb y  jed n ak  nie w y g l ą ­
d a ło  to  z b y t  ja s k ra w o ,  p o s ta n o w io n o ,  że 
M a t ra s z  po jedz ie  bez bata. C h o d ź  ło  o to, 
a ż e b y  z a c h o w a ć  w sz y s tk ie  p o z o ry  d o b rz e  
r o z e g ra n e g o  w y śc ig u .

M a tra sz ,  do k tó re g o  R ita  z w ró c i ła  się w  
te j  s p ra w ie  tego  sam ego  w ieczo ru ,  o d m ó ­
w ił  s ta n o w c z o  i k a te g o ry c z n ie  z g o d y  na  
tę  kom binac je .

R ita  j e d n a k  w iedz ia ła ,  że na  d łuższy  d y ­
s ta n s  ch łop iec  ten  nie bedzie  sie m ógł op e- 
r a ć .  Isto tn ie  po godzinnej ro z m o w ie  M a­
t r a s z ,  aczk o lw iek  zupe łn ie  z r e z y g n o w a n y ,  
z g o d z  ł się na „z rob ien ie  b ie g u 11. J e d n a k  
za s t rz e g ł  się- że  n a s tę p n y  w y ś c ig  na ty m  
s a m y m  koniu  ro zeg ra  bez  żadnej u m o w y  
i d o w ied z ie  k la sy  sw oje j i konia.

R ita  zn ó w  zgodz  ł a  sie na to bez  z a s t r z e ­
żeń , w iedz ia ła ,  że  po jednej k lę sce  f a w o ­

ry ta ,  g r a c z e  na  d ługo  zn iech ęcą  się do n ie ­
go  i n a s tę p n a  w y g ra n a  bedzie  d o b rze  p ła t ­
na. P o s ta n o w i ła  te d y  a m b e j e  ch łopca  w y ­
z y s k a ć  w  ten sposób , a ż e b y  w sz y s tk ie  p o ­
s iad an e  p ien iąd ze  p o s ta w ić  w  ty m  w łaśn ie  
„ u c z c iw y m "  b iegu.

O w e g o  dn a, g d y  M a tra sz  s ta w a ł  do 
u m ó w io n e g o  w y śc ig u ,  na to rze  roiło  się  od 
pub licznośc i .  R rzv  :k asach  s ta ły  d ługie  k o ­
lejki niec e rp l iw y c h  g ra c z y .

O gólnie  ty p o w a n o  M a tra sz a .
Na chw ilę  p rz e d  b ieg iem , do M a tr a s z a  

n ie c i e r p l iw e  p rz e c h a d z a ją c e g o  się ko ło  
w a g i ,  p o d szed ł  w o ź n y  i z a w iad o m ił  go, iż 
jeden  z w id z ó w  chce  z nim m ów ić .  M a t ra s z  
p o d sz e d ł  do w s k a z a n e g o  m u c z ło w  eka.

—  P r o s z ę  pana , w iem  o tern. że part 
„z ro b i  b ieg" .  Ile pan  chce  za to. ż e b y  r o ­
z e g ra ł  go  pan u c z c iw ie ?  Ja  nie_ m atn  w  
tern żad n eg o  in te resu ,  p ań sk i  koń  jes t  fa­
w o r y te m  i p o w in ien  w y g ra ć .  J a  chcę  ty lk o  
jed n eg o :  ten, k tó ry  kupił  pańsk i  w y ś c ig  
je s t  m o im  śm ie r te ln y m  w ro g ie m , c h c ia łb y m

w ięc  n a u c z y ć  go  t ro ch ę  ro zu m u , n 'e c h  on 
s t r a c i  raz  na sw o je j  kom binacji .

—  P a n ie  M atrasz ,  daję panu  ty s ią c  z ło ­
tych . . .  —  doda ł  w końcu .

R o z m o w a  p ro w a d z o n a  b y ła  po cichu, do­
k o ła  nie b y ło  n ikogo.

M a tra s z  n 'e  w iedz ia ł  co o d p o w ied z ieć  
n iezna jom em u. Z jednej s t ro n y  chc ia ł za ­
s to so w a ć  się do życzen ia  Rity, z d rug ie j  
zaś nęcił go o b ie c a n y  ty s ią c  z ło ty c h  no 
i u c z c iw e  ro z e g ra n ie  w y ś c ig u  i o k azan ie  
s w e j  fo rm y .

T o  też w a h a ł  sie k ró tk o .  P o s ta n o w i ł  
p rz y ją ć  ty s ią c  z ło tych .

R o z m o w ę  p r z e r w a ł  d z w o n e k ,  w z y w a ją ­
c y  żok ie jów  do pad d eck u .

—  W ię c  stoi u m o w a ?

—  Stoi. K iedy  d os tanę  p ie tT ądze?
— P o d  s ło w e m  ho n o ru  —  z a ra z  po 

b iegu.
P r z y  p a d d o c k u  s ta ł  t łum  g ra c z y .  O gól­

nie p o d z iw ia n o  fo rm ę  konia, k tó reg o  w ła ś ­
nie d o s a d a ł  M a tra sz .

W  10 m inut późn ie j  bo m b a  p o sz ła  do g ó ­
ry .  S t a r t e r  puścił  konie i M a t ra s z  o d ra z u  
z d e c y d o w a n ie  w y s u n ą ł  sie n a  czo ło  s t a w ­
ki.

R ita ,  s ied ząca  na  t ry b u n ie  w łaśc ic ie li ,  
p rzez  lo rne tkę  o b s e r w o w a ła  p rz e b ie g  w y ­
ścigu.

—- D o b rz e  idzie — m ó w iła  do siebie .—  
C a łe  szczęśc ie ,  że ten  ch łop iec  je s t  n r  je­
s zcze  p o s łu szn y .

R y c h ło  jednak zm ien iła  zdanie . M a tra sz  
w b r e w  u m o w ie  tta sk rę c ie  nie w s t rz y m a ł  
konia , ale  p r z e ć W n ie  rw a ł  n ap rzó d  c a łą  
siłą . Na t rybun ie  g ło śn o  dzielono się u w a ­
gam i o p rzeb ieg u  g o n i tw y .

—  Z miejsca do m  e jsca  —  m ów iono .

Is to tn ie ,  M a tra sz  bez  w a lk i  o s iąg n ą ł  
z w y c ię s tw o .

O c z y  R ity  rzu ca ły  g n iew n e  b łysk i.

Z b ieg ła  s z y b k o  po sc h o d a c h  n a  dół i s t a ­
n ę ła  p r z y  w ad ze .

—  C o ś  ty  z ro b i ł?  —  rzek ła  do M a t r a ­
sza , k tó r y  z s io d łem  w  ręk u  p rz y b l iż y ł  się 
do  w agi.

— Nie m o g łem  inaczej postąpić .. .

W  c z a s 'e  tei ro z m o w y  do M a tra sz a  p o d ­
szed ł  p rz e d s ta w ic ie l  Z a rz ą d u  T o w a rz y s tw a  
z o w y m  jegom ośc iem , k tó r y  u m a w ia ł  s ię  z 
M a t r a s z e m  na p ra w id ło w e  ro zeg ran ie  g o ­
n i tw y .

—  C z y  to  t e n ?  —  sp v ta l  s u ro w o  cz ło ­
n e k  zarządu .

—  T a k  ten  żokiej u m ó w i  sie ze m n ą  
na  ty s ią c  z ło tych ...

M a t r a s z  s z e ro k o  o tw a r te m i  o c z y m a  
w p a t r y w a ł  się w  o b y d w u  p anów .

Ani się sp o d z iew a ł ,  iż ten, k tó r y  n a m ó ­
w ił  go do uczc  w e j  ja z d y ,  jes t  d e te k ty w e m  
T o w a r z y s tw a  W y ś c ig ó w ,  specjaln ie  d y ż u ­
ru ją c y m  na to rze .  ce lem  w y k r y w a n i a  m a -  
c h in a c y j  żok ie jów  i b o k m a c h e ró w .

D alszy  c iąg  lutro.
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Za co Chaim Srul SroKa podarował porucznikowi papierośnicę
Dlicer w urięzienii-banda wspńinikńw na wolności

G łośna w  swoim  czasie  a fe ra  po 
bonow a b. porucznika W acław a 
'Rudnickiego, skazanego niedaw no 
■w sądzie w ojskow ym  w  W arsza ­
w ie  na 4 i pó ł la t w iezienia, sta ła  
•się. w czoraj przedm iotem  nowej 
ro zp raw y  w w  a rszaw skim  sądzie 
okręgow ym .

Zkolei zasiedli na ław ie oskarżo 
nych  w spólnicy Rudnickiego, słyn -

Kartki z Kalendaria

Słusznie!
Iks kradnie, Ygrek kradnie. 
W szyscy kradną wokół...
Komisji rew izyjnej 
Tak giosił protokul.
Kolejno: oburzenie,
W prasie wielka wrzawa. 
Dochodzenie i w reszcie  
Sadowa rozprawa...
A cdrońca powiadar 
— T o są Indzie dzielni!
Niewinni, bo spółdzielczo  
D ziałali w  spółdzielni...

T. PUDŁOW SKI

Dziś: Zenona. 
Jutro: Jana.

"•ŁONCf
Wschód sł. 3.15. 
Zachód sf. 8.00.
Wschód ks. 2.52. 
Zachód ks. 8.15.

PMtek

23
fzerui

ni inaeherzy  poborow i, Jan  Izydor 
Rogacki, Chaim Srul Sroka i Cha­
im Lejb G rasberg . W szyscy  dzia­
łali w porozum ieniu z Rudnickim 
i z chęci zysku skionili referenta 
poborow ego D. O. K. I do nada­
w ania fałszyw ych tełefonogram ów  
o odroczeniu służby  w ojskow ej, 
badź też o zwolnieniu do rezerw y  
różnych-osób. O czyw iście nie dzia 
to  się to bezinteresow nie, bo ma­
ch erzy  płacili grubo za su 'e  za­
biegi.

Szczególnie hum orystycznym  mo

m entem  jest w ręczenie por. Rudnic 
kiem u srebrnej papierośnicy p rzez  
Cha ima Srul a Srokę z dedykacją 
„Kochanemu W aeusrow i—  Henio".

Afera w ydała  się. w skutek s tw ier 
dzenia p rzez  żandarm erie wojsko­
w ą niepraw idłow ego przydzielenia 
dw óch m uzykantów  do 21-go puł­
ku piechoty. Stwierdzono, w ów ­
czas, że szereg  rozkazów  telefo­
nicznych, w ydanych p rzez por. 
Rudnickiego, do tyczy  fikcji. W ięk­
szość tych  rozkazów  n adaw ał por. 
Rudmśfei z restauracji „Crrstal",

Nieśmiertelna feluroKracja szaleje!
Matka dwolga dzieci-do wolska!!

N iepraw dopodobna przepraw ę 
m a od dłuższego czasu z w ładzam i 
w ojskowem i w francuskiej miejsco 
w ości Lens 36-letnia m ężatka, mat 
ka- dw ojga dzieci, pani Ainmble 
Delvalle-/. M łodą te kobietę w zy­
w ają od szeregu lat w ładze w oj­
skow e do pełnienia obowiązku służ 
by wojskow ej, powołując się na 
jej m etrykę  urodzenia, w  której 
pani Delvallez figuruje jako męż­
czyzna. Do m etryki pani D elvallez 
zak rad ł się bow iem  fatalny błąd, 
zapisano ją w niej jarko dziecko płci 
męskiej.

K iedy pani D elvallez była „w  
w ieku poborow ym " o trzy m ała  w e­
zw anie z w ojska, ale nie staw iła  
się do poboru. Potem  w yszła za- 
m ąż i po ślubie o trzym ała w ezw a­

nie do staw ienia sie w jednym  z 
pułków  kolonjałhych w Afryce. I 
na to w ezw anie pani Delvallez nie 
odpow iedziała.

W ładze  zaw iadom iły  m erostw o, 
które  spisało protokul, ale mimo 
to uznano panią Delvallez za de­
zerte ra  i nagabyw ano ją nieustan­
nie żandarm am i. Od kilku ła t co ­
rocznie zjaw iają się w m ieszkaniu 
pani Delvallez żandarm i i w zyw ają 
ją do w o jsta .

Go roku pani Delvallez tłum aczy 
gorliw ie żandarm om , że jest kobie 
tą, m atka dwojga dzieci. Ale w ła ­
dze w ojskow e nie w ierzą pani Del 
vallez i żądają od niej, aby przed 
łoży ła  orzeczenie lekarskie.

H um orystyczna ta afera w yw o­
łała  w  całej Francji sensację.

gdzie-przebyw ał na libacjach z za­
przyjaźnionym i ma chora mi. Te- fa ł  
szyw e rozkazy  nadaw ał na proś* 
hę Rogaekiego, k tó ry  był jego znal 
jomyim i wobec którego m iał jak ieś 
„długi w dzięczności". \i

Na rozpraw ę, z w iezienia wojsko' 
w ego sprow adzony został b. po­
rucznik Rudnicki, w ezw any  .n* . 
św iadka. W ygląda strasznie, 
w ięzieniu urosła  mu długa broda1, 
tw a rz  pożółkła i ci rad a zd rad za  
narkom ana, k tó ry  nie zdołał w yle­
czyć sie jeszcze z nałogu. d

O skarżeni m acherzy nie przyzna! 
ją się do w iny. Na rozpraw ę w e­
zw ano szereg  w ojskow ych, z ko­
m endantem  P. K. U„ pik. Zibrow- 
skim  na czele. Ą

S praw ę m acherów  poborowych* 
k tó ry m  w edług daw nego kodeksu 
groziła  kara  najw yżej do roku, sąd  
na w niosek obrońców  um orzył zi 
am nestii, uznając, że każdy % nich! 
siedział po 3 m iesiące w wiezienin* 

G dy w iadom ość o tein rozeszła! 
się po kuluarach, jeden ze św iad­
ków , płk, Zborow ski, wychodząc* 
rzucił uw agę: l

— Ale ofiara test — R udnicki! 
T am tym  nic sie nie stało. ( i

Isto tn ie Rudnicki siedzi, a  jeig0 
w spólnicy uniknęli kary . >

Pamiętajcie 
o bezrobotnych

—  Ten pan mnie sk rzyw dził, zab iera jąc  
rai kochankę, k tó rej nabycie i u trzy m an ie  
k o sz to w a ło  m nie  sporo  pieniędzy, zab ie­
gów  i kłopotów . D om agam  się w iec zw ro ­
tu jej, lub odszkodow ania za s tra ty  m a te r­
ialne, i m oralne.

P rzew o d n iczący : — Co to znaczy, że 
pan  dom aga s ię?  P an  nam  p rzed s taw ia  
ty lko  sw oje p retensje , a m v ro zstrzy g n ie ­
m y ; nie m a m iejsca na dom aganie się, p ro ­
szę  się. liczyć ze słow am i! — a zw racając  
się do oskarżonego, zapy ta ł:
, — Co ty  na to?

—  Daję want „złodziejskie słow o hono­
ru " , że nie w iedziałem  w całe o stosunkach  
jak ie  łą cz y ły  moją obecną kochankę z po­
szkodow anym . P ro szę  ją zaw ezw ać, ona 
czeka na mnie w sąsiednim  pokoju.

P rzew o d n iczący  w ydał rozkaz sp ro w a ­
dzenia R óży. Jeden  z obecnych  w yszed ł i 
po chw ili w rócił, p ro w ad ząc  ją w idocznie 
w zruszoną i w ylęk łą. U kłoniła sie obecnym  
i stanęła  p rz y  kochanku.

— Pani jest tu g łów ną p rz y c z y n ą  za j­
ścia m iędzy tym i dw om a panam i. P ro szę  
mi pow iedzieć, czy pani zna tego pana?  — 
p y ta ł p rzew odniczący , w skazując na osob­
nika z obandażow aną głow a.

R óża p rzy m ru ży ła  oczy, obrzuciła w sk a ­
zanego sobie m ężczyznę pogardłiw em  
spojrzeniem  i o d w racając  w zrok  od niego 
ze w strę tem  n ieukryw anym , odparła :

— Tak, znam  go z tego, że jest w s trę t­
nym  alfonsem!

Tu przytu liła sie do ram ienia kochanka, 
jak b y  szukając obrony po tern śm iałem  w y ­

znaniu rzuconem  obecnym , ca ły  bow iem  
kom plet sędziow ski sk ład a ł sie: w yłączn ie  
z su ten eró w  i s ło w a  te, m usia ły  ich do­
tknąć. P rzew o d n iczący  p rz y g rz y z ł w argi 
i su row o skarc ił:

—  P ro szę  nie zapom inać, do . kogo pani 
■to m ów i! —  n ad rab ia jąc  m iną. jak p ra w ­
dziw y sędzia, a zd obyw ając  się, na p o w a ­
gę, co z tw arzy  jego robiło p raw d ziw ą  k a ­
ry k a tu rę , ciągnął:

—  A czy  bliżej go pani zn a ?  Niech się 
parni dobrze  p rz y p a trzy !

R óża zarum ieniła sie. z łekka i zaczę ła  o- 
pow iadać historję  podstępnego n aw iązan ia  
z nią bliższych s to sunków  p rzez p o k rz y w ­
dzonego. C ały  kom plet śm iał:s ię  cynicznie 
z tego „k aw ału "  i chw alił podstęp , tak , że 
przeję ta  w sty d em  i w strę tem  R óża b y ła  
zm uszona zam ilknąć.

— A pan co na to ?  —  p y ta ł p rzew odni­
czący  pokrzyw dzonego .

—  T ak  jest. jak opow iadała . Nie za­
przeczam  wcale temu i tem bardziei jestem  
z tego dum ny, że po trafiłem  te inielige-nfikę 
„nabrać", tak, że by ła  m oją p rzez  c a łą  noc, 
później k ilkakro tn ie  zm usiłem  ją dó posłu ­
szeń stw a , ale o stateczn ie m usiałem  ją  od­
stąp ić  „tajp iakow i" z „obyczajów ki", k tó ­
ry  się nią zaopiekow ał. W iadom o, że z po ­
licją m uszę być  w  zgodzie, ale gdy się do­
w iedziałem  po pow rocie z zag ran icy , że  
m a św ieżego  kochanka, to  upom inam  się 
o sw oje, —  zuchw ale spojrzał na nią. — 
M iała ze m ną w yjechać do A rgen tyny , 
w ydałem  na nią p rzeszło  dw ieście dola­
ró w  — zakończył.

R óża spo jrza ła  błagalnie na  kochanka. 
D aw id  p rzez ca ły  czas siedział, nie o d zy ­
w ając się słow em , zap a trzo n y  w  sta rą , 
zm iętoszoną gazetę, leżącą  na b rzegu  s to ­
łu . Nagle ze rw a ł się z m ie jsca  i g roźnie na" 
•m arszczony stanął p rzed  poszkodow anym ,

•który rów nież p o rw a ł sie w y stra szo n y  I  
cofnął się kilka kroków , n iezby t widocznie; 
ufa jąc sw y m  siłom . 1

—  T y  nędzniku! Jak  tv  śm iesz w  moje? 
obecności czepiać się te j k o b ie ty ?  — wo*. 
la ł  D aw id. —  Ja  cię zabiję, jak psa! l i ł

Kiiku obecnych  ze rw a ło  sie z m iejsca I 
s tan ę ło  m ięd zy  zw aśnionym i., odciągając 
D aw ida i sadzając go na jego k rześle . i 1

Nagle p ad ł s trz a ł  —  to po tu rb o w an y  „ał* 
fons" s trze la ł do sw ego  p rzeciw nika, ale! 
k u la  p o sz ła  w  sufit, o d ry w a jąc  kaw ał ty m  
ku. O bezw ładniono go, zabierając m u re* 
w o lw er. Z robił się ogólny popłoch i żarnie* 
szan ie . R óżę om dlałą złożono na kanapie* 
p rzy czep i jeden z „alfonsów ", m łody  ohlo* 
pak, k o rzy s ta jąc  z zam ieszania, zaczą ł 
zd radzać  niedw uznacznie ap e ty t na  m łodą 
kobietę, k tó rą  trosk liw  e zaczą ł s ie  zajano* 
w ać, nak rap ia jąc  jej tw arz  w oda kolońską* 
w y c iąg n ię tą  z kieszeni i rozpinając bluzkę* 
W k ró tce  jednak  p o rząd ek  by ł p rzy w ró cę*  
ny, bo p rzew odn iczący  zagroził, że da wi 
łeb tem u, k to  nie będzie posłuszny lub za* 
kłóci spokój, a poszkodow anego pociągn ie 
do odpow iedzialności. f i

W sz y scy  zajęli m iejsca, p rzew odn iczący  
p o ło ży ł re w o lw er p rzed  sobą na stolę, 
i ocierał p o t z czoła, spoziera jąc  z trium * 
fem po  obecnych. P o  chwili zw rócił się dcf. 
R óży : fi:

—  Co pan i chce jeszcze pow iedzieć W) 
tej sp raw ie?  > I

—  T en pan m a do mnie p retensje  jafkó 
do sw ej w łasnośc i, ale z ap o m n ą  o tern, ż e  
ja sobą rządzę. C hciał, żebym  ja sw em  cia*: 
łem  u trzy m y w ała  go. MusTałam oddać się; 
pod opiekę agen ta  policji, a później, kiedy! 
poznałam  sw eg o  obecnego kochanka — *■> 

w sk aza ła  n a  D aw ida —  nie chce innegeH 
znać —  zakończy ła .

D alszy ciąg  ju tro .
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R a d j o
•Godz. 7.00 — Sygnał czasu 1 pieśń 

„Kiedy ranne wstają, zorze1'. 7.05 — 
Gimnastyka. 7.15 — Wiadomości mej 
teorolog. i sportowe. 7.20 — Muzyka z 
płyt. 7.45 — Audycja wesoła. 7.52 — 
Komunikat Związku Pań Domu. 7.55 — 
Przerwa. 11.57 — Sygna! czasu i hej­
nał z Krakowa. 12.05 — Muzyka (pły­
ty ). 12.35 — Muzyka (płyty). 13.00 — 
Przerwa. 14.55 — Muzyka (płyty). 
15.05 — Komunikat gospodarczy i gieł 
'dowy. katowicki. 15.15 — Muzyka (ply 
ly ). 15.25 — Komunikat gospodarczy z 
[Warszawy. 15.35 — Muzyka (płyty). 
15.55 — Komunikaty sportowe. 16.00— 
Transm isja koncertu popularnego z 
Ciechocinka. 17.00 — ..Przegląd wy­
dawnictw. 17.15 — Koncert solistów. 
16.15 — „O masażu i masażystach nie­
widomych1'. 18.35 — Muzyka lekka. 
19.10 — „Z Ziemi Świętej — Nad jezio 
rem  GaMlejskiem". 19.25 — Rozmaito­
ści. 19.40 — „Na widnokręgu*-. 20.00— 
Pogadanka muzyczna. 20 15 — Koncert 
symfoniczny poświęcony utworom Rim 
sfcłj -  Korsakowa. 22.25 — Wiadomo­
ści sportowe. 22.35 — Komunikat me­
teorolog. 22.40 — Muzyka taneczna I 
ipfyfy). 23.00 — Skrzynka pocztowa 
S Jeżyku francuskim.

Aresztowanie ban marzy narkotyków
Dwaj Kolejarze dostawcami trucizny

Na polecenie sędziego śledczego są­
du okręgowego dr. Strzelczyka, poli­
cja katowicka aresztowała aktywnego 
urzędnika kolejowego Karola Sowiń­
skiego z Tarnowskich Gór i jego żonę 
Augustynę oraz emerytowanego kasje­
ra kolejowego Alfonsa Stiborskiego z 
Katowic, pod zarzutem nielegalnego 
handlu narkotykami, a zwłaszcza mor 
finą. W edług posiadanych przez wła­
dze informacyj. Sowiński trudnił się 
dostarczaniem morfiny na rynek ślą­
ski, przyczem przy przewożeniu jej

do Katowic posługiwał się swoją żoną 
a ta dostarczała ją Stiborskiemiu, ma­
jącemu za zadanie wyszukiwać klien­
tów.

Ponieważ, w czasie wstępnych do­
chodzeń ustalono, że żona Sowińskie­
go działała nieświadomie, po przesłu­
chaniu wypuszczono ją na wolną sto­
pę, nad obu zaś pozostałymi zawieszo 
no areszt śledczy.

Dochodzenia obecnie idą w kierunku 
ustalenia pochodzenia morfiny, jak i 
rozmiarów tej afery.

— --------------------— i;  w  u — — ---------------------------

Mściwa dziewczyna
osKarżyla b. narzeczonego o gwałt

 •___ i. , .

■ )■ *  •( --

Bezrobotny runął 
do szybu

Z Siemianowic donoszą: W  ubiegłą
Środę późnym wie-czorem około godz. 
i i  -ej na terenie bieda-szybów pod Sie 
BSianowicami miał miejsce nieszczęśli­
w y  wypadek.

.W  czasie wyciągania wiadra z szy­
bu poślizgnął się bezrobotny 224etni 
Leon Jureczko z Siemianowic (Koś­
ciuszki 6) i upadając wgłąb 8 metrów 
Zlębokiego szybu, doznał ciężkich obra 
zeń. Wydobyli go towarzysze pracy 
i-odstaw ili go do szpitala hutniczego, 
Stan jego jest jednak ciężki.

Na ławie oskarżonych w sądzie okrę 
gowym zasiadł wczoraj urzędnik ko­
lejowy Antoni Majchrzak z Katowic, 
któremu akt oskarżenia zarzucał znie­
wolenie 15-letniej Teresy Ktiipówny z  
Mysłowic. W  toku przewodu sądowe­
go ustalono, że Majchrzak był w swo­
im czasie narzeczonym Kulipówny, kie 
dy jednak poczęła ona przez złość na 
niego robić różne doniesienia do wtadz 
kolejowych, zerwał z nią i poślubił'

swą obecną żonę.
Nie mogąc tego przeboleć, Kulpów- 

na wtargnęła pewnej nocy pod nieo- 
.becność Majchrzaka do jego mieszka­
nia i dotkliwie pobiła jego żonę. Na 
dobitek zaś wszystkiego wniosła prze­
ciw niemu doniesienie, iż ją zniewolił 
w  roku 1929.

Ponieważ zeznania świadków oskar­
żenia tego nie potwierdziły, sąd unie­
winnił Majchrzaka.

Przewodniczący rady zakładowej
sKazany za podburzające przemówienia
Przed izbą karną sądtu okręgowego 

odpowiadał wczoraj były przewodni­
czący rady zakładowej Huty Królew­
skiej Roman Czuidaj z Katowic, który 
w grudniu ufe. roku, na zebraniu w do 
mu ludowym w Król. Hucie, wygłosił 
podburzające przemówienie, nawołując 
zebranych do walki z rządem. Obecni 
na zebraniu zawiadomili .policję, która 
spisała protokół i skierowała sprawę 
na drogę sądową.

W toku rozprawy Gzudaj tłumaczył 
się, że nie miał zamiaru znieważenia, 
czy też podżegania przeciwko rządowi 
polskiemu, lecz występował tylko w 
obronie interesów robotniczych, słowa 
zniewagi zaś skierowane były przeciw 
ko generalnemu dyrektorowi Przybyl­
ski erniu.

Sąd nie dal w iary tlomaczeniom os­
karżonego i skazał go na miesiąc a- 
resizłu.

Ustawa chroni prawa radjoabonenfhw
Nowelizacja radiofonicznych przepisów prawnych

NOWELIZACJA RADIOFONICZNYCH 
PRZEPISÓW  PRAWNYCH 

Przepisy prawne normujące stosunki 
iw dziedzinie radijofonji, zostały w swo 
im  czasie, w zaraniu powstawania ra- 
itfjofonji, włączone do ustawy o Pocz­
cie i Telegrafie z dnia 3.6 1924 r. P rze­
pisy te zawierały szereg postanowień, 
n o r m u ją  ch zagadnienia radjowe w 
sposób _ ogólny, co było temibardziej 
zrozumiale, że radiofonia jako taka 
wówczas właściwie nie istniała i raczej 
stwarzano pewne-ogólne ramy dla przy 
szłej jej działalności.

BRAKI PRZEPISÓW 
DOTYCHCZASOWYCH 

Ustawa o Poczcie i elegrafie zosta­
ła znowelizowana w  roku 1930, przy­
czem nowelizacja, aczkolwiek starała 
się przewkidzieć szereg nowych dzie­
dzin powstałych w  radjofonji, jednak­
że zadanie swe spełniła w sposób nie 
kompletny, nie dajac rozwiązania pra 
wnego dla licznych i istotnych, a 
skomplikowanych zagadnień, jak np. 
prawo antenowe, przeszkody odbioru 
radiowego i szereg innych. Pozatem 
m e k t ó ^ ^ o s t a n o w i e n ^ d o ^ c z ą c e i ^

U  w a gon ie  paleń e  z  edna oi

z  D Ż O N E M
sy m p a lję  to w a r zy szy  podróży
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djofonji sformułowane były nader o- 
gólnie i w szeregu wypadków nie da 
w ały należytej ochrony prawnej inte­
resom abonentów radiowych.

Tymczasem szybko pędzący bieg ży 
cia i doniosłe zmiany rozwojowe w 
dziedzinie radjofonji domagały się jak 
najszybszego rozstrzygnięcia na dro­
dze ustawodawczej.

Inicjatywę w  kierunku nowelizacji 
podjęło Ministerstwo Poczt i Telegra­
fów, które na podstawie danych i przy 
współpracy „Polskiego Radja“ opra­
cowało przy obecnie dokonanej nowe­
lizacji ustawy o Poczcie i Telegrafie 
zmianę dotychczasowych postanowień, 
dotyczących radjofonji w kierunku u- 
względnienia wszystkich dezyderatów 
radjofonji i radjoabonentów. 
BEZSPORNE PRAWO DO ANTENY

Tak więc w  ogłoszonym tekście no­
welizacji ustawy o Poczcie i eTlegra- 
fie (Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej Nr. 32 poz. 275), zasługuje na 
uwagę artykuł 13, w myśl którego ra- 
djoabonentom przysługuje prawo umie 
szczania anten w obrębię gruntów i nie 
ruchomości, w  których zamieszkują, 
przyczem właściciel gruntu lub nieru­
chomości musi w razie sprzeciwu u- 
motywować go rzeczowemi okoliczno 
ściami i nie może tym sposobem szy­
kanować posiadacza aparatu. W szel­
kie dotychczasowe umowy pomiędzy 
właścicielem domu a lokatorem, doty­
czące zakazu umieszczania anten sta­
ją się z samego prawa nieważne.

Postanowienia te sa ważne dla obo 
nentów radjowych, pozwalają, im bo­
wiem na swobodne korzystanie z an­
ten i dają należyta broń do ręki w ra­
zie sporów z właścicielem nieruchomo 
ści. Postanowienia ustawy zostaną zna 
cznie_ rozszerzone w majacem się u- 
kazać w lecie Rozporządzeniu W yko- . 
nawczem, które szczegółowo uregulu 
je sprawę stosowania w życiu przepi- * 
su artvkulu 13.
OCHRONA ODBIORU RADJOWEGO 

PRZED PRZESZKODAMI
W  dalszym ciągu podkreślić anleży 

postanowienia art. 46. na podstawie 
których wydane zostanie specjalne roz 
porządzenie wykonawcze, poświęcone 
zagadnieniom ochrony odbioru radio­
wego przed przeszkodami wytwarza- 
nemi przez różnego rodzaju aparaty i 
urządzenia elektryczne. Rozporządze­
nie to mające sie ukazać prawdopodob 
nie w ciągu okresu wejścia w życie 
ustawy, to znaczy w czasie 1-go sier­
pnia r. b. wprowadzi stanowcze prze­
pisy nakazujące właścicielom i użyt­
kowników urządzeń elektrycznych, 
które działaniem swera zakłócają od­
biór radjowy, do zabezpieczenia swych 
urządzeń przed szkodliwem promienie 
waniem.

W yżej wymienione przepisy swemi. 
jasnemi, wyraźnemi postanowieniami 
przyczynia sie w sposób skuteczny do 
ochrony interesów abonentów, radio­
wych, którzy dotychczas uskarżali się 
na jej brak w różnych dziedzinach.

Jak Katowice pomagają
bezrobotnym

W u'b. tygodniu" odbyło sie pod 
przewodnictwem prez. miasta d-ra 
Kocura posiedzenie Miejisk. Komi­
tetu Pomocy Bezrobotnym w Ka­
towicach.

Ze sprawozdania kasowego wy­
nika, że w ofkresie od 27.4 r. b. 
wydał Komitet na .prowadzenie ro­
bót publicznych 85 tys. zł., zatrud­
niając 800 bezrobotnych; na odzież 
dla dzieci rodzin bezrobotnych!, 
iprzystępujących do I Komunii śiw. 
20.975 zł., na potrzeby kuchen lu­
dowych 15.000 zł., na akcje mlecz­
ną 6.955 zł., na akcie kulturalno-, 
społeczną 1.750 zł., oraz na potrze 
by ochotniczych drużyn roboczych 
27.500 zł. . . .

Komitet uchwalił udzielić Kat. 
Okręgowi tow. „Caritas1* subwen­
cję w kwocie 400 zł., Komitetowi 
Drużyn Jordanowskich 4.000 zł. na 
dożywianie dzieci rodzin bezrobot 
nych zatrudnionych w drużynach 
roboczych.

 ):*:<  -----

Wódka priyczpą śmerąi
Na ml. Marsz. Piłsudskiego zawezwa 

no onegdaj karetkę pogotowia, celem 
przewiezienia jakiegoś omdlałego męż­
czyzny. jak sie okazało Richtera (Pił- 
sud'slkiego 21), który zmarł przed przy. 
byciem lekarza.

Przyczyną nagiego zgonu — jak 
stwierdzono było zatrucie alkoholem. 
Zwłoki Richtera przewieziono do kost 
nicy szpitala miejisk i ego w Katowicaich.  ); ;{ --

Heperissar
Teatru Mkimo

Piątek, 33. 6. „Rigoletto*1, godz. 20. 
Sobota, 24.6. „Żydówka1*, godlz. 30. 
Niedziela, 25. 6. „Halka**, godz. 16. 
Niedziela, 25. 6. „Aida*1, godz. 20. 
Poniedziałek. 26.6. „Jan i Krystyna** 

występ Romanówny i Węgierki, godz. 
20.30. ____________ __________

| jPjnutszBni?* S R0 Bill I
ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 

Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników umysłowych. Pierwszo­
rzędna kuchnia. Na czerwiec zniżki. 
Informacje w Katowicach, tei. 21-Oli.

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub wyjść zatnaż — daj ogłoszenie w 
„Nowym Czasie**. Dzljęki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
wiele iuż osób uzyskało to, czego prag 
nęło. Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca sie sowicie. Słowo 15 
gr.. dla poszukujących pracy 5 gr. 
KONIA MAŁEGO, kozackiego z uiprzę 
żą i wózkiem sprzedam okazyjnie lub 
zamienię na normalnego. Zgłoszenia u 
właściciela: Katowice-Ligoia. uil. Kłod 
nioka 3.

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 
pierwszorzędny pensjonat „Poprad*" 
poleca pokoje z całodziennem 
utrzymaniem (4 posiłki) na czer- 
wiec po Zł. 4.50 dziennie od osoby. 
Piękne położenie. — Dużo słońca. 
Własna plaża popradowa — ogród 
sad. Idealny wypoczynek — spo­
kój — najlepsze towarzystwo. In­
formacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje „Nowy Czas“. Katowice, 

Mieleckiego 8. telefon 29-48.
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